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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
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NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i dwiąf.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów rednkeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7, Adres 
teL „Głos Narodu" Kraków. TeL Nr. 109
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szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia iip.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensiein &  Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć

de Trevise, F. Jones <£ Cie, A. Lorette.

święto KnpiccKie.
Kupiectwo polsko-katolickie obchodzi ju ­

tro  bardzo uroczyście święto Niepokalanego 
poczęcia Najśw. Maryi Panny, jako  święto pa­
tronk i polskiego stanu  kupieckiego. To pie­
lęgnowanie tradycyi i uczuć religijnych przez 
nasze kupiectwo jes t rzeczą chwalebną i go­
dną szczerego uznania. Przyczyniło się ono 
niemało do wytworzenia w  naszych polsko- 
katolickich kołach kupieckich zdrowej atm o­
sfery społecznej, rzadkiej w dzisiejszych cza­
sach harmonii między pracodawcami a pra 
cobiorcami, jak a  dotychczas faktycznie istnie­
je  — zwłaszcza w łonie kupiectw a krakow ­
skiego.

Życzyć też należy, ażeby w niemniejszej 
m ierze w tej właśnie tak  ważnej sferze spo­
łecznej wytworzyło się — gorące poczucie 
o b o w i ą z k ó w  n a r o d o w y c h  i n a r o d o ­
w e j  s o l i d a r n o ś c i  z całem społeczeń­
stwem. W yrażając to życzenie, nie chcemy 
przez to  bynajmniej podnieść zarzutu, jakoby 
o g ó ł  naszych polskich kupców poczucia tego 
nie posiadał. Z wielkiem zadowoleniem naw et 
stwierdzić możemy, że mamy wśród naszych 
kupadw dużo gorących patryotów , k tó rzy  po­
czuwają się do obowiązków narodowych nie- 
tylko w dziedzinie siyej obywatelskiej dzia­
łalności, lecz także w zakresie swoich i n t e ­
r e s ó w  h a n d l o w y c h ,  k tórzy gdy ogół na­
rodowy wydał hasło bojkotu towaiów , na­
rzucanych nam  przez naszych w r o g ó w  — 
z całą gotowością, nieraz naw et z Ujmą dla 
swoich zysków handlowych, hasła tego usłu­
chali i ściśle je  przeprowadzili w praktyce: 
Obok tych atoli nie brakuje jesze takich, k tó ­
rzy hasło to, a tem samem in teres i dobro 
swego społeczeństw a ignorują i lekceważą i 
wciąż jeszcze oddają się na usługi chciwego 
na grosz polski przem ysłu prusko-niem ieckie- 
go. Jeżeli więc wyrażam y powyższe życzenie — 
czynimy to jedynie w tym celu, ażeby d o ­
b r z y  patryoci wśród kupiectwa naszego sa­
mi wpływali w organizacyacb swoich na 
m n i e j  dobrych i pobudzali ich do większej 
gorliwości w szanowaniu woli narodu, do ta­
kiej samej solidarności w  spraw ach narodo­
wych, jaką  już przeprowadzono w przestrze­
ganiu i święceniu jutrzejszego św ięta kupie­
ckiego. Niechże sklepy w s z y s t k i c h  b e z  
w y j ą t k u  k u p c ó w  p o l s k i c h  b ę d ą  
z a w s z e  t a k s a m o  ś c i ś l e  z a m k n i ę t e  
d l a  w o j a ż e r ó w  i a g e n t ó w  p r u s k i c h ,  
ja k  w dniu jutrzejszym  zam knięte będą dla 
kupujących z powodu święta Patronki na­
szego kupiectwa!

Żywotny in teres całego naszego społe­
czeństwa wymaga, ażeby p o l s k i  h a n d e l  
i p o l s k i  p r z e m y s ł  r o z w i j a ł  s i ę  j a k  
n a j p o m y ś l n i e j ,  ażeby rósł i potężniał z 
dnia na dzień. Dziś jeszcze niestety  ogromna 
większość handlu i przem ysłu w naszym k ra ­
ju  spoczywa w rękach o b c e g o  żywiołu, 
który  umie tylko ciągnąć zyski z polskiego 
ogółu, tuczyć się krwawo zapracowanym je ­
go groszem, a w zamian za to n i c  m u  n i e  
d a j e ,  do żadnej wobec narodu naszego nie 
poczuwa się powinności, co więcej, na każ­
dym k roku  świadomie szkodzi mu i osłabia 
jego siłę odporną wobec zewnętrznych prze­
ciwników i wrogów. Tym obcym szkodliwym 
żywiołem je s t — czego chyba tak  wyraźnie 
zaznaczać nie potrzebujem y — osiadłe wśród 
nas Ż y d o s t w o .  Społeczeństwo nasze, je ­

żeli pragnie wznieść się na wyższy poziom 
dobrobytu, jeśli nie chce zmarnieć, lecz wy­
walczyć sobie przyszłość lepszą, musi jak  
najrychlej wyzwolić się z tej zależności od 
Żydów w dziedzinie swego handlu i przem y­
słu, musi stworzyć w ł a s n y  r d z e n n i e  
p o l s k i  h a n d e l  i p r z e m y s ł  w t a k i c h  
r o z m i a r a c h ,  i ż b y  w z u p e ł n o ś c i  z a ­
s p a k a j a ć  m ó g ł  w s z e l k i e  j e g o  p o ­
t r z e b y .  Da się to osiągnąć jedynie i wyłą­
cznie przez najściślejsze przestrzeganie ha­
sła: „ S w ó j  d o  S w e g o ! 11 Publiczność pol­
ska powinna nareszcie zrozumieć, że wolno 
jej zanosić grosz swój jedynie i wyłącznie 
do tych, którzy czują i myślą po polsku, k tó ­
rzy są z krw i i kości polskiej, uważają się 
za synów narodu polskiego, zobowiązanych 
poświęcić wszystko dla jego dobra. Dopóki 
publiczność nasza tę konieczność lekceważyć 
będzie, dopóki chętniej wstępować będzie do 
sklepów, gdzie na jej polskie żądania odpo­
wiada się łam aną polszczyzną lub nawet 
w prost napół niemieckim żargonem — niż 
do handlów prawdziwie polskich — dopóty ani 
kupiectwo polskie należycie rozwinąć się nie 
zdoła, ani w niczem nie polepszy się sm utny 
m ateryalny byt naszego społeczeństwa w tej 
części Polski.

Z drugiej atoli strony i kupcy nasi po­
wiedzieć sobie powinni, że tylko ci z pośród 
nich m ają prawo do żądania w y d a t n e g o  
p o p a r c i a  o d  s w o i c l i .  k t ó r z y  we  
w s z y s t k i e m ,  n a w e t  w d z i e d z i n i e  
i n t e r e s u  s p e ł n i a j ą  swoje narodowe i 
społeczne obowiązki.

Znaczna część naszege polskiego kupie­
ctwa nie stała do niedawna jeszcze na wy­
żynie swego zadania także pod względem 
ściśle f a c h o w y m  i z a w o d o w y m  To u- 
znają także wybitni przedstawiciele naszego 
handlu i to  za ich staraniem  już z m i e n i a  
s i ę  n a  l e p s z e .  Istniejące u nas orgamza- 
cye kupieckie s ta ra ją  się o to  usilnie, a ich 
organ krakow ski „Kupiec polski1' działa w 
tym kierunku gorliwie i skutecznie.

Miejmy więc nadzieję, że gdy z tej strony 
nie ustanie praca nad udoskonaleniem zawo- 
dowem, a z drugiej i publiczność polska — 
do czego pismo nasze nawołuje w  każdym 
numerze — uważać będzie za swój narodowy 
obowiązek przestrzeganie hasła „ S w ó j  do  
s w 6g o“ — wytworzy się między obu stronam i 
harm onijne współdziałanie, k tó re  nąs wy­
zwoli z pod przewagi obcych pasożytów 
w naszym organizmie narodowym i umożliwi 
nam pomyślny rozwój także w dziedzinie 
ekonomicznej. Oby to  stało się jaknajiychlej 
— tego szczerze życzymy kupiectwu nasze 
mu wobec jutrzejszego święta.

Od pewnego czasu objawia się wśród na­
szej młodzieży kupieckiej silny ruch na rzecz 
z u p e ł n e g o  ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i  Po­
mocnicy handlowi żądają, ażeby w niedziele 
1 święta sklepy handlowe z u p e ł n i e  b y ł y  
z a m k n i ę t e  i by pracownikom w zawodzie 
kupieckim dana była możność swobodnego, 
dłuższego wytchnienia po całotygodniowych 
trudach.

Żądanie to  uważamy za n a j z u p e ł n i e j  
s ł u s z n e ,  za postulat p r o s t e j  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i !  Zawód kupiecki nie je s t  łatwym, 
wymaga, on od tych , k tórzy  mu się poświę­
cają, niemałych wysiłków fizycznych i umy­
słowych, przeważnie bowiem jeszcze praca

w naszych handlach trw a dziennie l i ,  12 
a naw et 14 godzin.

Po ta k  wyczerpującej pracy należy się 
pracownikom kupieckie* rzeczywiście słuszny 
świąteczny wypoczyuei . Ich obowiązki za­
wodowe wymagają dzi.-' nadto bezustannego 
k s z t a ł c e n i a  się v, najrozmaitszym kie­
runku. I na to powinni wyzyskać czas wol­
ny i spokojny. Jeźli zresztą czeladź rzemieśl­
nicza w  wielu rodzajach rękodzieł już ma 
wolne niedziele i św ięta jeżeli także zwykli 
robotnicy przemysłowi wolni są od pracy w 
dniach świątecznych — dlaczego właśnie pra­
cownicy handlowi tej samej ulgi uzyskać by 
nie m ieli? Je s t ona pożądaną i konieczną 
naw et zwłaszcza ze względu na n a j m ł o d ­
s z y c h  Avśród zawodowców handlowych, na 
u c z n i ó w  sklepowych, k tórym  takie w yt­
chnienie je s t  potrzebne już  dla samego roz­
woju i zdrowia fizycznego.

* Nie wątpimy też, że nasi p o 1 s c y-c h r  z e- 
ś c i j a ń s c y  pryncypałowle nie będą się opie­
rali spełnieniu słusznego tego żądania. Dali 
oni już  niejeden dowód należytego zrozu­
mienia potrzeb swoich pracowników, więc za­
pewne i tego ustępstw a im nie odmówią. 
Chodzi tylko o to, ażeby znalazła się wśród 
nich w tym kierunku zupełna s o l i d a r n o ś ć .  
Miejmy nadzieję, że się znajdzie, a dalej, że 
nowa ta  reform a stanie się także pierwszym 
krokiem  do r e f o r m y  naszych stosunków  
„ h a n d e l k o  w y c l i "  — owych restauracyi 
przy sklepach tow arów  kolonialnych i spo­
żywczych, w których dotychczas młodzież k u ­
piecka naw et w dni świąteczne żadnego nie­
mal niema spoczynku i wytchnienia. Miejmy 
nadzieję, że będzie to pierwszy k rok  i na ucią­
żliwej drodze do zrealizowania ważnego po­
stu latu  chrześcyańsko-socyalnego a miano­
wicie. do z u p e ł n e g o z a m y k a n i a  s z y n ­
k ó w  w n i e d z i e l e  i ś w i ę t a .

Z drugiej strony  nie zapoznajemy bynaj­
mniej także t r u d n o ś c i ,  jakie nasuwają się 
w tej sprawie. Jedną z głównych będzie kon- 
kureneya k u p c ó w  ż y d o w s k i c h ,  którzy 
bogdaj, czy zastosują się do tej tak  konie­
cznej reformy. Środki na to atoli znaleźć się 
m uszą! M a j e  w ręku  z w ł a s z c z a  p u b l i ­
c z n o ś ć  p o l s k o - c h r z e ś c i j a ń s k a .  Jeźli 
przyzwyczaiła się już do zamkniętych w nie­
dziele i święta handlów m ięsa—przyzwyczai eię 
i do tego, że i inne swoje zakupna na dzień 
świąteczny dokonywać będzie zmuszona w 
dni poprzednie. Niechże przytem  pamięta, że 
w interesie p o l s k i e g o  h a n d l u ,  w i n t e ­
r e s i e  av ł a s n y m nie będzie jej wolno wów­
czas p o p i e r a ć z a k u p n a m i s w e m i t y c h  
h a n d l ó w ,  k t ó r e  s i ę  d o  z u p e ł n e  
g o  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  n i e  z a ­
s t o s u j ą .  Niechże raz wreszcie zdobędzie 
się na energię i zrozumienie swoich obo­
wiązków narodowo-społecznych! Tylko w ta ­
kim bowiem razie możemy wytworzyć u nas 
znośne dla wszystkich stosunki!

Giełda
wobec ostatnich wypadków politycznych.

W ypadki i komplikacye, spowodowaue i 
w ytworzone przez aneksyę krajów  okupo- 
Avanych wywołały omal, że nie panikę na 
giełdzie wiedeńskiej. Że tak  było i że oba­
wiano się tego „omal", dowodem uspakajające 
wkroczenie kom isarza rządowego, k tó ry  au­
torytetem  swojego upełnomocnionego „de-

m enti" starał się burzę zażegnać, co m u się 
też w rzeczywistości udało. Czy obawy były 
uzasadnione? czy mieli racye spekulanci gieł- 
doAvi, rzucając owoce swoich giełdowych za­
biegów na ta rg  dla ratow ania rosnących ich 
debitów, przez spadek kursów  w Bankach 
w iedeńskich? odpowiedz na to  jedna. Nie! 
Że wojna sam a av sobie straszna, sto razy 
straszniejszą je s t dla giełdy, to  rzecz wiado­
ma naw et dla laika. Ale nie tu  tylko szukać 
trzeba przyczyny złego. Bezwątpienia, że spa­
dek kursów  wytworzyły sytuacya polityczna 
i w.dmo nowych komplikacyi, a może na­
wet wojennych zawikłań na Bałkanie, ale 
przyczyną może mocniejszą bo podkłaaową 
tego spadku, je s t  o g ó l n e  o s ł a b i e n i e  
t a r g u  w i e d e ń s k i e g o  i p e w n e g o  r o ­
d z a j u  a p a t y a  t e g o  t a r g u .  Znać to  w 
sposobie przyjmowania każdej krytycznej 
wiadomości bez zastrzeżeń i podnoszenia się 
z tych niepotwierdzonych powodów tem pe­
ra tu ry  na term om etrze chorej giełdy. Po­
twierdzeniem, że ta k  jest, są giełdy zacho­
dnio-europejskie, k tó re  mimo, że w pierw ­
szej chArili po ogłoszeniu aneksyi Bośni i 
niezawisłości Bułgaryi notowały nagły spa­
dek, obecnie notują zupełnie normalnie. Je ­
żeli rzeczywiście giełdy są m iarą polityki za­
granicznej, to  na giełdzie wiedeńskiej w prze­
ciwieństwie do Londynu, Paryża i Berlina 
znać pewnego rodzaju depresyę, a to  wcale 
nie pociesząjący horeskop na przyszłość.

O ile jednak  chory, wrażliwy je s t  na k a ­
żdą wiadomość krytyczną, o tyle skwapliwiej 
przyjm uje również Aviadomości pocieszające 
Tak się spraw a ma i z naszą giełdą. Wiado­
mości ostatnie brzmią nieco pomyślniej „Wo­
jowniczość" europejska przez przewlekania 
dyplomatyczne sama osłabia pierwsze wra' 
żenią swoich porywów i Anrygładza horyzont 
finansowy w Wiedniu. Oficyalny „K ursblatt" 
giełdowy jes t tego najlepszym dowodem. Dla 
lepszej oryentacyi podajemy następujące ze­
staw ienia z ostatnich trzech tygodni:

21 listap. 28 listop. 4 grud. 
4%  renta wspólna 9 5 2 5  94'45 94-50
4'20/0 renta srebrna 98 5 0  97 35 97‘—
Austr. renta koron. 95 45 9 4 4 5  95'—
Austr. renta z ło ta . 1 1 480  1 1 470  11475
Węg. renta koron. 9 1 4 0  90'25 91'20
W ęgier renta złota 109 8 5  109'— 109 60
Lojy panst. z r. 1860 153'— 150 25 152 70

„ z r. 1864 263 50 213'— 254 —
Akcye Anglobanku 2 9 0 4 0  283‘— 2 8450
1 ,. Bankverein. 508 50 496'— 498 50

J Austr Zakł.
Kred ziemsk. . 1027 — 1010 — 1021 —

Akcye Zakł. Kred.
austr . . .  626 75 6 1 2 5 0  6 1 7 5 0

Akcye Landerbanku 426 50 413’— 416 70
Akcye wągier, ban­

ku kred. . . . 731"— 710-— 715’ —
Akcye Banku austro-

węg.......................... 1750'— 1734 — 1740 —
Akcye Unionbanku 531'— 512 50 514-25

„ Ąlpiny . . 633 .50 615 50 623 —
„ Żeglugi na
Dunaju . . . .  927 — 907 — 914 —

Akcye kolei półno­
cnej .......................  5010 — 4980 — 4990 —

Akcye kolei państw 677 — 658’— 664 30
Akcye kolei połu­

dniowych . . 1 1275  1 0 3 5 0  103 —
B ó ż n i c a  k u r s ó w  m i ę d z y  28 l i s t o ­

p a d e m  a 4 g r u d n i e m  z n a j d u j e  s i ę  
j u ż  w k i e s z e n i a c h  Ż y d ó w  k a p i t a l i ­

s t ó w  w i e d e ń s k i c h ,  kosztem  tych, którzy 
dla braku pokrycia swoich kursoA^ych ra­
chunków w bankach i domach komisyjnych, 
papiery na giełdę puszczać musieli, obniżając 
temsamem ich w artość w dalszym ciągu. Jak  
zresztą wszędzie tak  i na giełdzie forsa pie­
niężna zdobywa wszystko, wytw arza „strach" 
i odbiera równowagę mniej pewnym speku­
lantom, k tórzy swojemi zleceniami sprzeda­
ży dolewają oliwy do ognia, wzniecanego od 
czasu do czasu przez baronów z Leopoldstad- 
tu. Na razie ogień ugaszony, k u rsa  utrzym u 
ją  się z nieznacznem balansowaniem 1 zdaje 
się, że wojownicze usposobienie Czarnogóry 
i Serbii więcej na rynek Aciedeński wpływu 
mieć nie będą.'

Daleko większą szkodę austryackiem u 
przemysłowi i haute flnance przynieść może 
t u r e c k i  b o j k o t  t o w a r ó w  a u s t r y a -  
c k  i c h. — W pierwszym rzędzie szkodę po­
niesie produkeya i eksport krajów  koronnych 
w drugiej tow arzystw a transportow e. S traty  
na razie trudno obliczyć, -wykaże je  częścio­
wo bilans tegoroczny za drugie półrocze i 
bilanse za rok  przyszły, o ile nie uda się dy- 
plomacyi przez swoje zabiegi lub przez finan­
sowe odszkodowanie Turcyi otworzyć na no­
wo na Wschodnie rynki zbytu dla ailstrya- 
ckiego eksportu. Stawiać horoskopy na przy­
szłość wobec niepewnej sytuacyi zew nętrz­
nej je s t  rzeczą trudną ; życzyć by ty lko m o­
żna, aby dyplomacya i z nią przemysł autsrya- 
cki wyszedł zwycięsko z tej walki o byt — 
z paraw anow ą polityką wielkobrytyjskiego 
olbrzyma — on to  bowiem je s t rzeczywistym 
aranżerem  i reżyserem  obecnąj zaAvieruchv 
politycznej

List z Podola.
(R a d y k a ln a  p a r ty a  ru sk a . — K sięża  ru scy  w je j  służbie. 
— P r a c a  d la  lu d u  p o lsk ieg o . — L u d o w e o b ch o d y  ro ­

cznicy ju b ileu szo w ej. — W ie jsk i t e a t r  a m a to rsk i.)

Tarnopol, d. 5 grudnia.
Do niemałej już liczby powiatów galicyj­

skich, traw ionych nąjskrajnięjozym radyka­
lizmem ruskim  przybył nowy. t a r n o p o l ­
s k i .  Pracow ała nad tem od k ilku lat partya, 
zorganizowana dopiero od roku  i grupująca 
się w tow arzystw ie „Narodna W ola". Na jej 
czele stoi włościanin — radykał, Stefan Har- 
m aty, pochodzący ze wsi Kupczyniec, gdzie 
ogniskuje się cały ruch radykalny, k tó ry  
zdołał już  naw et wybrać posła sejmowego w 
osobie osław onego podczas ostatniej sesyi 
sejmowej posła Pawła^Dumki. Program  par- 
tyi radykalnej zbliża się pod pewnym wzglę­
dem do socyałistycznego; jedni,i drudzy mają 
te  same „ideały" socyalistyczne z tą  różnicą, 
że ci radykali zarzucają swoje sieci przede- 
wszystkiem  na c h ł o p ó w .  Pod względem re ­
ligijnym żądają radykali pełnej swobody, że­
by „sprawa -wiary była pozostawioną dobrej 
woli każdej jednostki". Streszcza się ten 
program  k ró tko  w słow ach: „ b e z  p o p a  
i c e r k w y " ,  tego program u trzym ał się też 
i podczas ostatnich Avyborów „sław ny" — 
takim  go partya mieni — poseł Dumka.

Pod opiekuńczemi skrzydłam i tej partyi 
znalazło schronienie k ilkunastu  księży ru s­
kich w tarnopolskim  powiecie. F ak t ten  dla 
nas zupełnie niezrozumiały. Ja k  ci księża w 
jednej osobie um ieją godzić przekonania ate 
istyczne partyi radykalnej ze swem powoła­
niem i sukienką duchowną — to je s t  dla nas

E. Ballestrem .
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Zawahałem się oczywiście z położeniem 
podpisu, a wówczas oczy lady Wiridis spo­
częły na mnie z takim  wyrazem, iż wyznaję 
to  szczerze, chłodny dreszcz strachu przeni­
knął całą moją istotę. Zmuszony byłem ze­
brać w szystkie siły ducha, aby stawić czoło 
jej żądaniom.

— A w ięc! — zawołała ona wtedy — z tej 
to  strony  wieje w iatr, skłaniający małżonka 
mego do wprowadzania owycli klauzuli, kł ó- 
re  są dla mnie zniewagą. Przyjmijcie dzięki 
moje Samuelu Boswell i bądźcie pewni, że po­
trafię się wam wywdzięczyć za wyświadczo­
ną mi dziś przysługę.

* — Nie rozumiem mylady — odparłem, si­
ląc się na spokój w czem uwłaczać wam 
może zanotowanie klauzuli, k tórej celem jest 
uszanowanie woli ś. p. zgasłego lorda.

— Jakim że prawem ważycie się zarzucać 
mi. że nie spełnię jej z własnej woli.

— Serce ludzkie ulega zmianom mylady 
1 n ik t zaręczyć nie może, czy po leciech oka­
żecie taką, jak  dziś gotowość.

— A gdyby i tak  było! — syknęła lady 
Wiridis, nie hamując już swego gniewu. — 
Nie wasza to już  spraw a troskać się o to 
Samuelu Boswell.

Na to  nie miałem w istocie odpowiedzi,

obejrzałem się więc na lorda St. Bride ufa­
jąc, że mi przyjdzie z pomocą, on przecież 
wzruszył tylko ramionami i odwrócił oczy 
unikając mojego wzroku. Ta opłakana sła­
bość jego wobec niesłusznych uroszczeu roz­
jątrzonej n iew asty , rozgoryczyła mnie tak  
dalece, że odbiegła mnie chęć staAviania im 
dalszego oporu.

— Spełniłem tylko obowiązek mój myla­
dy, w skazując małżonkowi waszemu, w czem 
uchybia przyjętym  na siebie zobowiązaniom. 
Skoro jednak, jak  widzę, rzecz ta  nie leży mu 
wcale na sercu, nie wyrzeknę już ani słowa, 
choćby przekazać chciał St. B ride-H all sa­
memu szatanowi. I zdjęty gniewem przyło­
żyłem na dokumencie pieczęć, jak  tego odemnie 
żądano i opuściłem ten  dom nieszczęsny od 
dziś na pastwę pysznej i przewrotnej kobie­
cie. Następnego dnia lord Francis odwiedził 
mnie na mojem probostwie i rzekł, w itając 
mnie ze sm utnym  uśmiechem.

— Wiem przyjacielu, że oburzony jes teś  
tem co nazywasz w ystępną moją słabością, 
ale ty  nie znasz m ałżonki mojej i nie wiesz 
jak i demon dumy króluje w jej chłodnein 
sercu. Nie przebaczyłaby mi nigdy, gdybym 
okazał jej niewiarę. Przyrzekła mi jednak 
uroczyście, że w  razie gdybym wcześniej od 
niej zeszedł z tego śAviata, spełni święcie 
wszelkie zobowiązania ciążące na rodzie na­
szym.

Chciałem odrzec na to, że nie postaw ił­
bym stopy na moście ufundowanym uroczy- 
stem i przyrzeczeniami lady Wiridis, ale nie 
wypowiedziałem tych słów7, natom iast -wy-

mknęły mi się gorsze jeszcze, k tó re  mi gniew 
podszepnął.

— To już  wasza rzecz mylordzie, odpar­
łem, co do nmie lękam się tylko, aby jedy­
na dziś spadkobierczyni St, Bride Hall, nie 
doszła przedwcześnie do posiadania swego 
dziedzictwa. — Czarna śmierć, k tó ra  przed 
jej przybyciem była tu  gościem nieznanym, 
może znów zawitać w progi waszego zam­
ku. Zaledwie wyrzekłem te  nierozważne sło­
wa, a w net czynić zacząłem sam sobie górs­
kie i zasłużone wyrzuty. Jak to  ja  posłan- 
nik miłości i zgody zasiewam oto ziarno 
nienaAviści i gniewu, wszczepiając w serce 
człowieka jad  najczarniejszych podejrzeń?

Dałbym też był wiele za to, gdybym 
mógł cofnąć to, co Avyrzekłem, a przecież 
zdawało mi się równocześnie, że inna to  wo­
la, nie moja własna, włożyła mi w usta  o- 
strzegające słowa. Podniosłem wzrok niepe­
wny na tw arz lorda St. Bride w przekona­
niu, że dostrzegę w oczach jego płomienie 
gniewu za to posądzenie rzucone na kobie­
tę, k tó rą  ubóstwiał pomimo wszystko. Nie 
dojrzałem av nich jednak nic podobnego. Na­
tom iast oczy te wyrażały nieopisaną zgrozę, 
zwróconą przeciw czemuś nie nazwanemu, a 
przerażającem u go swą okropnością. Po 
chwili uspokoił się, a na usta  jego powrócił 
zwykły bolesny uśmiech. Pożegnał mnie u- 
ściśnieniein dłoni i -wyszedł, nie powracając 
już do spraw y testam entu.

I tak  nadszedł ów dzień 17-go września, 
k tó ry  był dniem urodzin lorda Francis, dzi­
siejszego pana na St. Bride-Hałl. Dzień taki

bywał zwykle obchodzony z -wielką uroczy­
stością, a w roku  tym  lady Wiridis, k tó ra  
po raz pierwszy święcić go miała wraz z 
młodym swym małżonkiem, dołożyła wszel­
kich starań, aby wszystko odbyło się z wię­
kszą jeszcze niż zazwyczaj okazałością. Wiel­
k a  sala jadalna ustrojona została k w atam i 
i kobiercami, z większym jeszcze przepychem 
niż na przyjęcie królowej. Stoły uginały się 
pod ciężarem złotych i srebrnych naczyń, u- 
stawionych na śnieżnej białości obrusach 
przetykanych złotą i srebrną nicią. Podcza­
szy zamkowy wydobył z piwnic najprze­
dniejsze kosztow ne wina — a w kuchni wy­
piekano ciasta kunsztow ne i przeróżne mar- 
cypany przyrządzane na sposób włoski. Dla 
służby zamkowej i wioskowego pospólstwa 
pieczono na rożnach całkowite sztuki bydła, 
wytoczono też dla nich ogromne kufy mio­
du i piwa.

Zdawałoby się jakby lady Wiridis chciała 
kłam  zadać krążącym  pogłoskom, iż pożycie 
jej z małżonkiem nie było wzorem zgody 
i szczęśliwości. Odrzuciwszy od siebie zwy­
czajną powściągliwość w datkach dla bied­
nych okazała się dziś nietylko hojną, ale roz­
rzutną, sypiąc na w szystkie strony ofiary w 
złocie i srebrze. Mimo to wszystko, idąc po 
nabożeństAffie do zamku, gdzie zaproszony 
byłem wraz z innymi biesiadnikam i, czułem 
na duszy dziwny ciężar i jakby gniotący u- 
c isk l Przypisywałem to niezwykle dziś palą­
cym promieniom słońca, bo mimo że był to 
już początek jes ien i, powietrze parne było, 
upalne i duszące, ja k  się to  dzieje w mie­

siącach lipcu lub sierpniu. Gdym przybył z: 
stałem  już tam  zgromadzonych gości, a by 
to  ludzie, k tó rzy  zazwyczaj raz tylko lu 
dwa w ciągu roku  zasiadali przy stole zau 
kow ym , sąsiedzi i urzędnicy, przeważni 
podwładni lorda St. Bride. Żony ich i córl 
ukazały się na sali dopiero po ukończeni 
uczty, a wówczas zabrzmiała m uzyka i ros 
poczęły się tańce, którym  przewodniczy 
lord sam i lady Wiridis we własnych-osc 
bach, przy asystencyi dworskich ludzi, niosf 
cych w ręk u  płonące pochodnie.

Lord Francis St. Bride przybrany był 1 
piękny i kosztowny strój z białego atłasi 
m ałżonka zaś jego k tó ra  kroczyła obok nit 
go z wrodzonym sobie m ajestatem , przy 
wdziała także, stosownie do starych zwyczs 
jów. najpiękniejszy i najdroższy strój ja ł 
posiadała. Była to Avłaśnie owa żółta sukni 
z ciężkiego adam aszku suto przetykaneg 
złotem k tó rą  lady W iridis miała już była n 
sobie w czasie odwiedzin królowej, a k tór 
omal me ściągnęła na nią niełaski inonai 
chfni. Lały przód sukni przyozdobiony b; 
różnobarwnymi klejnotami, a w czerwonyc 
włosach mylady połyskiwały zielonym ognien 
przedziwnej pięknośei szmaragdy. Na dumn* 
białej szyi, okręcony miała sznur pereł ta  
wielkich i pięknych, że za ich cenę może 
było jak  powiadano zakupić całe h rabstw  
Pięknie to  było z jej strony, że przystroi! 
się z takiem  staraniem  i tyle sobie zada! 
trudu , dla przyjęcia gości, k tórzy nie byli ji 
równi stanem , jako podwładni jej małżonk 

(Dokończenie nastąpi.)
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niezgłębioną zagadką. Co więcej. Ci księża 
podczas walki przeć wyborczej byli najgorli­
wszymi agitatoram i party i iaay karnej a gdy 
wybrany został radykalny kandydat prowa­
dzili go jakby co najmniej swego m etropo­
litę w  tryum fainym  pochodzie do sali \l'esz- 
ezauskLgo P.ractwc-

P.*rtya radykalna w ubiegłym roku żywo 
przą. ia  się dążeniami pogłębienia haseł pro­
gramowych na wsi i w ciągu niedługiego 
czasu .odbyła po wsiach dwanaście zgro­
madzeń, na których omawiano przeważnie 
spraw y polityczne, przed wyborem posła 
nejmowego na 35 wiecach rozwinięto agita- 
eyę za tym kandydatem  a it iefiawno w okre­
sie przedwyborczym do liady powiatowej od­
byta kilkadziesiąt zebrań. Agitacya ta  -wy­
dała pomyślne i i  a tej grupy wyniki. Wobec 
tego społeczeństwo polskie — nie zwracające 
dotychczas należytej uwagi na postęp pracy 
tuskiej, winno pilnie baczyc, aby agitacya 
radykalna w swym pochodzie na wiec nie 
przekroczyła opłotków p o l s k i c h  zagród, 
a choć się na to  na razie nie zanosi, w każ­
dym razie czujność nie zaszkodzM

Lud polski, zaniedbywany przez lata całe, 
stoi ralitto to dzrs silnie p i ą j  ideałach na­
szych Praca Tow arzystw a Szkoły Luaowej, 
mimo późnego dotarcia do chat wiejskich, 
osiągnęła nadzwyczajne rezultaty, uchroń.ta 
tysiące włościan przed zruszczemem i ocaliła 
ich dla polskiego społeczeństwa.

Dowodem tego są o b c h o d y  l i s t o p a ­
d o w e ,  jak ie  po całej podolskiej ziemi wło­
ścianie obchodzą z wielkim pietyzimem. c a ­
ły długi szereg pizyszłoby mi wyliczyć miej­
scowości, k tó re  w  bieżącym ro k u  uczciły pa­
mięć listopadowego powstania. W śród nich 
na podniesienie zasługuje uroczysty obchód 
w O h ł m i a k  ó w e e ,. w powiecie czcrtKow- 
skirn

Przeszło 1000 włościan z okolicznycn wai 
P y d o d u b ,  K o s s o w a  i innych zeszło sie 
w kościele w Chcmiakówce, a po nabożeń 
stwie zaległo obszerne podw órze na plebanii 
żaden bowiem lokal nie byłby w stanie po­
mieścić tei wielkiej izeszy, jaka ściągnęła się 
na obchód. Przybył i zastęp włościan-Sokolów 
z muzyką wiejską i nieco inteligencyi wiej­
skiej. O ideałach Kościuszkowskich przema­
wiał pięknie p. O c h o c k i ,  o powstaniu 11- 
dopadowem i dobie dzisiejszej mówił p. K a­
m i ń s k i ,  zadłużony sekrctirz trembowel- 
skiego Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
Przemawiało też kilku włościan, wkoócu z 
tysiąca piersi chłopskich wzniosła się w nie­
biosa modlitwa błagalna i pieśń narodowa, 
poezem zebrani w okupieniu ducha rozeszli 
się do swych zagród.

Piękny też obchód zgromadził wielu wło­
ścian w C z e r n i c h o w i e  m a z o w i e c k i m ^  
gdzie miejscowi włościanie odegrali sztukę 
patiy o tyczną: „Za sztandarem".

W długie jesienne czy zimowe wieczory 
młódź w wielu wsiach stroui od karczmy i 
pożytecznie czas przepędza w Czytelni lub 
Kółku rolniczem. Przed kilka dniami zawią­
zał cię w  P ł o t y  c z y ,  w powiecie tarnopol­
skim teatr amatorski włościański. Jestto — 
jak się zdaje — p i e r w s z y  z o r g a n i z o ­
w a n y  t e a t r  w ł o ś c i a ń s k i  w G a l i c y i  
w s c h o d n i e j .  Po kilkunastu próbach ode­
grali włościanie Korzeniowskiego ^Karpackich 
górali' w koatynmach, wypożyczonych bez­
płatnie przez wydział „Sokoła'4 tarnopolskie­
go. Zaciekawienie we wsi było wielkie, ob­
szerna sala szkolna pomieścić i części nie mo­
gła, wobec czego kilkakrotnie musidła dru­
żyna włościańska sztukę przedstawiać Ama­
torzy noszą się z zamiarem odegrania sztuki 
w Tarnopolu, a dochód z przedstawienia prze- 
ruacżąją nc „Dom polski" w swej wsi, jaki 
w najbU£sgvin czasie stworzrć zamierzają 

_________  F K.

Jubileusz
polskiego kapłana unickiego.

Piękna, lecz rzadką uroczystość obchodzi 
w dniu "jutrzejszym parafia kościoła Naj­
świętszej Panny Maryi. Jutro bowiem upły­
wa oirres 50-cio letni kapłaństwa księdza 
. E m i l i a n a  S i e n i e w i c z a .  Jubilat, jakkol­
wiek duchowny obrządku u n i c k i e g o  przy­
dzielony został przed 28 la+y do parafii te­
go kościoła, wielkie zaś zalety jego serca 
gjbluły dlań w ciągu tego czasu sympatyę 
niemal całego miasta. Dziś też niema może 
mieszkańca Krakowa, któryby nie znał k*. 
Sieniewicza, chociaż kspłan to skromny i ci- 
ehy, żyjący zdała od gwaru miejskiego i zjf- 
tia  politycznego,

J .d ca  jeszcze okoliczność nadaje tej pię­
knej a rzadkiej uroczystości jubileuszowej 
szczególną, niezwykłą a ważną cechę, cha­
rakter uroczystości niejako n a r o d o w o-k o- 
ś c i e l n e j .  Sędziwy jubilat jest bowiem ka­
płanem u n i c k i m  z z a b o r u  r o s y j s k i e ­
g o , Z nieszczęśliwej, krwią i łzami zlanej 
z i e m i  c h e ł m s k i e j ,  jednym, a może już 
ostatnim t  owych kapłanów -męczenniku w, 
którzy pragnęli służyć tam Kościołowi i oj­
czyźnie, a których mściwa ręka uuskich  
siepaczy, usiłując z n i s z c z y ć  un i ę ,  wypę­
dziła ze stron ojczystych

Życie tego kapłona jubilata było też dłu­
giem pasmem walk, trosk i cierpień, wyni­
kłych z tych prześladowań z ucisku ludno­
ści unickiej.

Urodzony w- r 1833 we wsi Żdżannach 
W powiecie krasnostawskim w gubernii lu­
belskiej, dzisiejszy jubilat uczęszczał do szkół 
W S z c z e b r z e s z y n i e ,  gdzie ukończył szko­
łę średnią im. Zamojskich. Następnie z po­
wołania i na życzenie ojca swego, również 
kapa n a  unickiego, wstąpił do semlnaryum 
Unickiego w Chełmie, Spędził on w niem na 
przygotowaniach do przyjęcia stanu ducho­
wnego lat 5. Plej*W9ze cztery lata przeszły 
mtt spokojnie, natomiast w roku ostatnim  
lozpoczęło sio prześladowanie^ Na mocy roz­
porządzenia cara Mikołaja L, rząd rosyjski 
pootanowił odtąd corocznie wybierać z semi- 
naryum unickiego kilku alumnów i wysyłać 
Ich na dalsze kształcenie do p r a w o s ł a ­
w n e j  akademii duchownej w Petersburgu.

Rzecz naturalna, że z akademii tej po­
wracali kapłani uniccy zrUBytikowan' — ja­
ko popi prawosławni!

W czasie, gdy X. Sieniewicz -znajdował się 
na piątym roku studyów w oeminaryum 
chełmskiem, wybrał rząd w tym cefu dla a- 
kademii petersburskiej czterech alumnów, a 
mianowicie: Franciszka Malcsyńskiego, Mi­
chała Krypiekiewicza, Józefa Wfosiewicza i 
obecnego jubilata  Emiliana S i e n i e w i c z a .  
Wyboru tego dokonał przyboczny adjutant 
ówczesnego nam iestnika księcia Paszkiewi­
cza — pułkownik Panamarew, k tó ry  też dla 
zakomunikowania tej wiadomości zawezwał 
alumnów do pałacu biskupa X. Jana  Tera- 
szkiewicza. Wiedząc co będzie przedmiotem 
rozmowy z Panamarewem, Sieniewicz zgłosił 
się chorym i udał się do domu swych ro 
dziców, zamieszkałych w oddaleniu 1 miii od 
Chełmu. Przyrzekł jednak, że za 3 dni zjawi 
się w pałacu na wezwanie. Tymczasem w sku­
tek  zm artw ienia rozchorował się rzeczywi­
ście, Panam arew zaś nie mogąc się doczekać 
przybycia Sieniewicza, wydał rozkaz przypro­
wadzenia go siłą przez żandarmów mimo 
choroby. Uprzedzając ten gw ałt Sieniewicz 
choć osłabiony pojechał do pałacu biskupie­
go. Nie pomogły jednak namowy Panamare- 
wa — alumn śmiało podpisał oświadczenie, 
że ( l e c y z y i  r z ą d u  s i ę  n i e  p o d d a j e !

Wp.sano go więc za Karę — na listę r  e- 
k r u t ó w  armii! Pobór odbywał się podów 
czas każdorazowo w nocy na 1 m arca i te­
goż dnia wy3zło rozporządzenie namiestnika, 
aby Sieniewicza ując i skutego odesłać na 
tea tr  toczącej się wojny, pod Sobastopolem. 
Dnia tego znajdował się Sieniewicz w domu 
swych rodziców. Sąsiad ich, wiedząc o roz­
porządzeniu nam iestnika odnośnie do osoby 
Sieniewicza, postanowił przyjść m u z pomo­
cą; zawiadomił więc o wszystkiem alumna i 
ułatwił mu ucieczkę zagranicę.

Sieniewicz stanął na ziemi austryackiej w 
Bełzie i tu 3poikał się z dwoma swymi ko ­
legami zbiegłymi również dla uchronienia się od 
zesłania do akademii petersburskiej. We trzech 
udali, się do Rzymu; Sieniewicz bawił tu  je ­
dnak nie długo. Za staraniem  księżnej Sa 
pieżyny otrzym ał w ambasadzie rosyjskiej 
paszport i na koszt papieża Piusa IX udał 
się wT drogę pow rotną do kraju. W Chełmie 
stanął w r. 1858 i tu  Wyświęcony na kapła­
na, mianowany został w ikaiym  w parafii Dre­
lów w powiocie radzyńskim

Na tem stanow isku dzisiejszy kapłan-ju- 
bilat przetrw ał rok, poczem znowu rok był 
adm inistratorem  parafii w Rijowcu Musiał 
bowiem na żądanie władz opuścić powiat swój. 
W r. 1860 otrzym ał X. Sieniewicz probostwo 
wSw orach na P o d l a s i u  w m ajątku księcia 
Światopełka-M irskiego. Tam też przezył chwi­
le walki narodu polskiego o wolność. Jak k o l­
wiek n i e  m ó g ł  w z i ą ć  w n i e j  c z y n ­
n e g o  udziału — mimo to -  uległ dalszemu 
prześladowaniu. Bez wiedzy przełożonej wła­
dzy duchownej aresztow ano go i u w i ę z i o ­
n o  w S i e d l c a c h .  Przebył tam  3 miesiące, 
nagabywany ustawicznie prze s przeróżnych 
nasłauców do przyjęcia... p r a w o s ł a w i a .  
Sieniewicz pozostał jednak  niezłomny, skaza­
ny więc został wraz z rodzmą swą n a z e- 
s ł a n i e  n a  S y b i r .  Odnośny wyrok p rze­
słano do zatw ierdzenia nam iestnikowi w ar­
szawskiem u Bergowi, dzięki jednak sta ra ­
niom przyjaciół kapłana, wyrok nietylko nie 
otrzym ał zatwierdzenia, lecz aam iestnik wy­
dał naw et polocen.e bezzwłocznego wypusz­
czenia więźnia na wolność.

Na tem atoli nie skończyły się jego  prześla­
dowania. Żądano od niego, aby poddał się 
rozporządzeniu, nakazującem u przemawia­
nia do ludu wyłącznie w języku rosyjskim, 
śpiewania w tymże języku w czasie nabo­
żeństw i wymieniania członków rodźmy ce­
sarskiej w czasie Mszy św X. Sieniewicz o- 
parł się tomu. Kazano iuu zatem podać się
0 urlop. Otrzymawszy ten „urlop14, ut(a{ 
nasz kapłan do Łomaz do znajomego pro­
boszcza, t a  jednak został ponownie areszto­
wany i odesłany do Siedlec, gdzie nakazano 
mu wyjechać za granicę. W roku 1872 opu­
ścił więc X. Sieniewicz swoje strony rodzin­
ne, aby juz więcej do nich nie wrócić i przy­
był do Lwowa Pozbawiony Środków do ży­
cia, chwytał się każdego zajęcia, aby tylko 
dać utrzym anie swej rodzinie. Był przez 4 
la ta  wikarym w Milatynie, następnie rządcą 
domu przy ul. Kurkowej we Lwowie, ekspe­
dytorem  pisem ka ludowego „C hata4, a w re­
szcie ekspedytorem  przyborów kościelnych 
dla ubogich parafii. Na tem stanow isku spot­
kał się z ówczesnym biskupem krakow skim  
X. D u n a j e w s k i m ,  a polubiany przezeń 
serdecznie, przeniósł się na życzenie biskupa 
w r. 1880 do Krakowa. W mieście nasz. ir  
mieszka! X. .sieniewicz odtąd stale. Począt­
kowo sprawował urząd pisarza w Banku 
Arcybractwa Miłosierdzia, po latach jednakże 
13 w skutek znacznego osłabienia wzroku 
musiał urząd ten złożyć Przydzielony do pa­
rafii X. P. Maryl, spraw uje tu  urząd kapłana, 
szanowany zarówno przez przełożonych jak
1 wszystkich m.eszkaóeów m ia s ta — nietylko 
dla swych cnót kapłańskich, lecz i dla swego 
gorącego patryotyzm u polskiego Czując się 
duszą i ciałem Polakiem — nie rozumie tej 
walki, jak ą  wielu księży unickich we wscho­
dniej Galicyi podjęło przeciwko narodowi 
polskiemu i gorzko nad nią boleje.

Oby Bóg dozwolił Czcigodnemu Jubilato­
wi długo jeszcze cieszyć się dzisiejszym tak 
bardzo zasłużonym spokojem wśród rodaków, 
aby doczekał się jeszcze szczęśliwszych chwil 
dla narodu polskiego i dla nieozczęśliwego 
Todlasia, k tó re  tak  gorąco ukochał *

B. G A B R Y E L S K A .  Krzysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, haimonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudzicstomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wsorek 

Niepokalane Poczęcie NajSw. P a n n y  Maryi; w e środę 
Leokadyi..

K A LEN D A R ZY K  ASTRONOM ICZNY, W sch ó d  
s ło ń c a  ro zp o czn ie  J ę  ju t r o  o g o d z in ie  7 m in u t 1 1 ; 
zach ó d  p rz y p a d a  o go d z . 3 o . n u t  35; d łu g o ść  dn  a  
g o d z in  8 m in ut. 9 .

Kraków, 7 gruama
Gd wydawnictwa. Z powodu przypadającego 

w dniu jutrzejszym uroczystego święta Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw. P. Maryi, naciępny 
numer „Głosu Narodu" ukaże się we środę o 
godzinie 8 r an  o.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych. Ju­
tro o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w sali 
Rudy m. Krakowa wiec w sprawie przymuso­
wego ubezpieczenia urzędników prywatnych, co 
niniejszem przypominamy

Sw. Mikołaj obchodzony był w wielu stowa­
rzyszeniach krakowskich — podobnie jak lat 
ubiegłych uroczyście. Najwspanialej wypadł je­
dnak w Resursie Urzędniczniczej, gdzie w wiel­
kiej sali zgromadziło się nkcło 600 dziatwy i 
młodzieży obojga płci. Po wieczorku wokalno-mu­
zycznym i teatrze amatorskim, w Których wy­
konawcami była wyłącznie młodzież, pojawił się 
na scenie w otoczeniu aniołków i mieszkańców  
piekła św Mikołaj i po stosownem przemówie­
niu rozdzielił między dziatwę podarki w postaci 
ciastek i cukierków. Nastąpiły potem przeróżne 
zabaWy i gry towarzyskie, k tó .e ^.zeciągnęły  
się do późnego wieczora.

Równie wspaniale wypadł obchód ton w Klu­
bie pocztowym. I tu zeorała sie licznie dziatwa, 
abj po wysłuchaniu deklamacyi, śpiewu małego 
Władzia i Tolusia oraz okolicznościowej sztuczki 
pióra p. £t. Gadomskiego p. t. W igilia ś. Mi­
kołaja", odebrać z rąk świętego smakołyki : 
zabawki. Zabawa towarzyska trwała następnie 
do północy.

W niedzielę znów obchodzono św. Mikołaja 
w ,,SoKole.“ Straszne dyabły i gnomy uwijały 
się wśród dziatwy, zniknęły jednaK za zjawie­
niem się św. Mikołaja. Podarki rozdzielone zo­
stały tu przez losowanie, każde jednak dziecko 
otrzymało zabawkę odpowiednią płci i wiekowi.

Wfystawa gwiazdkowa, połączona ze sprze­
dażą wystawionych przedmiotów, powstała z ini 
cyatywy Zarządu Tow. „O własnych ,->iła<_h", a 
umieszczona w ubikacyach „Nieustającej Wy­
stawy budowlanej" w domu Tow. technicznego 
przy nl. Straszewskiego I 28, chociaż nie impo­
nuje rozmiarami, przedstawia się jednak nader 
interesująco. Niezbyt wielka ilość wyrobó^ prze­
mysłu krajowego wynagradza ich dobroć, świe­
żość pomysłów, a przedewszystkiem swojskość 
lorm i ornamentów, czerpanych ze skarbnicy 
zdobnictwa ludowego Możemy nareszcie ustawić 
poó choinką zamiast tandety norymberskiej lub 
tyrolskiej świetnie wproct wykonano zabawki, 
pochodzące z krajowej szkuły dla wyrobu za­
bawek w Jarosławiu Jest tam wszystko, 
czego tylko duoza dziecka zapragnąć może. Są 
nasi skrzydlaci husarze i teraźniejsi Sokoli, jest  
wojsko narodowe z trzydziestego roku, są lalki, 
przeróżne sprzęty domowe, wózki, saneczki i t. d. 
a wszystko pod względem gatunku i gustu da­
leko pozostawiające za sobą w tyle podobne 
wyroby obce.

Obok jaworowskich niepoślednie miejsce zaj­
mują zabawki wyrobu Stowarzyszenia wytwór­
czego „Wtasną Pracą" w Rzeszowie i konie na 
biegunach, wystawione przez znaną firmę Stefa­
na P o r ę b s k i e g o  w Krakowie. Dodajmy do 
tegu piernikL G u r g u l a  z Jarosławia i Rerni- 
cha z Wadowic, a będziemy mieli choinkę, na 
której niestety zawiesić jeszcze w tym roku 
nam przyjdzie niemieckie świecidełka. Lecz wy­
stawcy nie zapomnieli i o osobach starszych, 
gramadząc na W ystawie dużo przedmiotów mo­
gących służyć na podarunk. gwiazdkowe i za­
dość uczynić najwybredniejszym wymaganiom. 
Hafty z Makowa, białe i kolorowe, wyszywane 
serdaczki, portyery i t. d. oraz hafty p. Henry­
ki S c h w a r z ó w n e j ,  toż to istne arcydzieła 
kunsztu hafciarskiego. Majoliki p. N i e d ź w l e -  
c k i e g o ,  wTyroby z chińskiego srebra J a r r y  
i koszykarskie świeżo założonej fabryki Stani­
sława J ę d  r y s  a w Olszanicy, obok taniości, 
zalecają tię  dobrym smakiem i precyzyą wyko- 
nia. Panie O k u n i e w s k a ,  K r z e s z o w a ,  Ro-  
b o t ó w n a ,  S a l u s  nadesłały swe prace prze­
ważnie z zakresu sztuki stosowanej, łączące po­
żytek z artyzmem. Uwzględniono nawet potrze­
by nie tyle estetyki ile zdrowej konsumcyi, bo 
oto napotykamy kawę W o l n e g o  ze Stanisła­
wowa i wódki Marcelego D u t k i e w i c z a  z Kra­
kowa. — Kończąc ten pobieżny przegląd Wy­
stawy, żywimy nadzieję, że publiczność nasza 
przez jej zwiedzanie i zakupywanie wystawio­
nych przedmiotów złoży dowód, że dobro i roz­
wój rodzimego przemysłu gotowa popierać nie 
tylko słowami, lecz ł akżo czynami.

Budżet miejski. Magistrat i wszystkie se- 
keye oraz komioye ukończyły już obrady nad 
odnośnymi działami budżetu miejskiego na rok 
1909. Dziś odbędzie się pierwsze posiedzenie ko­
m isy !  budżetowej.

Komisya wodociągowa odbyła posiedzenie 
w sobotę popołudniu pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta miasta p. Saregu. Komisya uchowa, 
liła budżet na r. 1909 oraz przyjęła projekt'u  
mowy z adm'n'Siraeyą Państwa w sprawie obję­
cia syfonów pod objektami przełożonego koryta 
Rudawy. Wreszcie przyznała kom isja kilku kia 
sztorom ulgi w opłatach taryfowych w wysoko­
ści 50°/o za pobierana wodę.

Z teatru miejskiego We wtorek bieżącego 
tygodnia daje teatr dwa przedstawienia- o godz. 
3 popołudniu odegraną będzie „Zemsta" Fredry 
(ceny zniżone), wieczorem o godz. 7 „Noc li­
stopadowa" W yspiańskiego.

We środę powtórzoną będzie komedya Slia- 
w’a „Klub Ibsena", we czwartek dziewiąte 
przedstawienie „Nocy Listopadowej".

Z  teatru ludowego, w poniedziałek z powo­
du przygotowań do występu C. D a n i e l e w ­
s k i e g o ,  znakomitego komika warszawskiego, 
teatr zamknięty. We wtorek odbędą się dwa 
przedstawienia. Na popołudniowe przeznaczyła 
dyrekcja baśń fantastyczną w 5 obrazach ze 
śpiewami i tańcami p t. „Twardowski na Krze­
mionkach", a wieczorem powtórzoną zostanie 
arcywosoła krotochwila p. t. „Kinematograf", 
grana w Subotę przy wypełnionej widowni.

We c z w a r t e k  wystąpi u nas gościnnie 
zaproszony przez dyrekcyę teatru ludowego zna­
komity artysta i ulubieniec publiczności war­
szawskiej p Cyryl Danielewski. Sjrmpatyczny 
gość znany jest bardzo dobrze Krakowianom z 
jego pobytu u nas Za dyrekcyi Pawlikowskiego 
i cieszy się zawsze niezwykłą sympatyą. P. Da­
nielewski wystąpi jeden rdz w znakomitej kro- 
tochwili 5-aktowej swego pióra p. t. „Nasze 
Paryżunki".

Z Towarzystwa muzycznego, w  poniedzia­

łek. dnia 14 b. ni. odbędzie się w saii Starego 
teatru koncert Towarzystwa muzycznego ze 
współudziałem prof. L a l e w i c z a ,  który odegra 
koncert Es-dur Liszta i fantazyę Beethovena z 
towarzyszeniem orkiestry.

Nadtc między innemi wykonaną będzie Sym­
fonia romantyczna Brucknera. Bilety do naby­
cia w kanc6.aryi Tow. muzycznego w godzinach 
od 1 1 — 1 i od 4 — 6.

Komitet pełny legatu im. St. Wyspiańskiego 
odbył dnia 3 b. m. w Colleg. Nofum, w sali 
Nr. 2 posiedzenie, na którem komitet ścisły zło­
żył sprawozdanie z działalności swej w roku 
ubiegłym. Nad sprawozdaniem wywiązała się 
żywa dyskusya. poczem udzielono komitetowi 
obsolutoryum i wybrano nowy komitet ścisły, 
do którego komitet pełny wystosował szereg 
dyrektyw. Prezesem komitetu ścisUgo został 
wybrany p_. B a r t o s z e w s k i  Antoni, wicepre­
zesem p. Żuławski, sekretarzem I. p. Niedziela 
\Vł., sekretarzem II. p. Służkówna, skarbnikiem  
p. Czarnocki, zastępcą skarbnika p. Bartek

Walne Zgromadzenie Tow. św. Wincentego 
a Paulo. We wtorek dnia S b. m„ jako w uro­
czystość Niep. Poczęcia N. M. P., Tow św. W in­
centego a Paulo mieć będzie swe nabożeństwo
0 godz. 8 rano w kościele XX. Misyonarzy na 
Kleparzu, podczas którego członkowie wspólnie 
do Stołu Pańskiego przystąpią.

Wieczorem zaś tego dnia o godz. 6 nastąpi 
w saii dolnej Arcybractwa Miłosierdzia (Sienna 
5) Ogólne Zgromadzenio członków z Krakowa, 
Podgórza oraz delegatów konferencyj z prowin- 
c y i; na zebraniu te n  zdaną będzie sprawa z 
działalności Towarzystwa. Bytność na Zgroma­
dzeniu jest jednym z warunków pozyskania od­
pustu zupełnego, jakiego w dniu tym mogą 
członkowie Towarzystwa dostąpić.

Porządki W mieście. Z ulicy D ł u g i e j  pi­
szą nam Specj-alnością miasta Krakowa jest 
niepraktykowany nigdzie w większych miastach 
zwyczaj składania wszystkich materyałów bu­
dowlanych do budujących się domów — na u l i- 
c y. Skutek tego taki, że w miejscach tych ko- 
munikacya staje się bardzo trudną a ulica sa­
ma zamienia się na rumowiska i śmietniki. 
Niedomagania te dały się we znaki w ostatnich 
latach zwłaszcza mieszkańcom ulicy Długiej, 
przy której wybudowano aż kilka nowych do­
mów Ootatecznie, w sobotę — usunięte tam 
ostatnie rumowisko cegieł, gruzów i piasku, ale 
na tym też „heroicznym" czynie wj-czcrpała się 
energia „czyścicieli" miasta. Pozostałych po tym 
śmietniku dwóch olbrzymich s k r z j rń do wapna
1 piasku już nie zdołano usunąć, urządzono się 
nawet tak dowcipnie, że przesunięto je na c h o- 
d n i k — gdzie te szczególne ozdoby ulicy le­
żały spokojnie jeszcze dzisiaj rano. To się na­
zywa — „porządkom" w mieście!

Zamach samobójczy. W jednym z tutejszych 
hoteli, 18-letm Władysław R., syn przedsiębiorcy 
handlowego Żyda, słuchacz praw, strzelił do sie­
bie wczoraj wieczorem w zamiarze samobój­
czym Kuia rewolwerowa utkwiła pod sercem, 
rana zaś groziła utratą życia młodemu despe­
ratów , na szczęście jednak zjawił się na miej­
scu wypadku, mieszkający w pobliżu profesor 
Uniwersytetu Dr Rutkowski, który bezzwłocznie 
dokonał operacyi na osobie rannego. Po wyjęciu 
kuli, Pogotowie ratunkowe przewiozło młodzień­
ca w sianie nie budzącym już obaw do domu. 
Powód rozpaczliwego kroku mew,aJomji.

Bójki. W szynku żydowskim na Kazimierzu 
zabawiało się wczoraj wieczorem grono przyja­
ciół, racząc się naturalnie obficie alkoholem pod 
wszelką postacią. Jak zwykle w takich razach, 
przyszło do nieporozumienia między przyjaciół­
mi, a następnie do bójki. Powstał tumult, w 
którym 44-letni szewc z Czarnej Wsi W łady­
sław Futyncwski odniósł dwie ciężkie rany na 
kości potylicowej i czołowej. Rannego opatrzyło 
i przewiozło do szpitala Pogotcw.e ratunkowe.— 
Również nocy ubiegłej wynikła bójka wśród go­
ści szynku przy placu Wolnica. Ofiarą jej padł 
25-letni Władysław Sainulik, któremu zadano 
nożem poważną ranę w piersi. Wezwane Pogo­
towie ratunkowe po prowizorycznem opatrzeniu 
odwiozło rannego do domu.

Nieostrożność dorożkatzy staje się powo­
dem rozlicznych wypadków, powtarzających się 
kilka razy na dzień. W ciągu trzech ostatnich 
dni zaszło już w mieście naszom 7 takich wy­
padków, z których ofiara wychodziła z mniej 
lub więcej silnymi kontuzyami. Dzisiaj znów ja­
kiś dorożkarz najechał w Rynku głównym 14- 
letniego Franciszka W alagę. Chłopiec odniósł 
wprawdzie dość lekkie obrażenia, opatrzyć je 
jednak musiało Pogotowie ratunkowe. — Ży- 
czyćby sobie należało, ny władze policyjne su 
rowo wystąpiły przeciw brawurowej jeździe na 
szych dorożkarzy^ szczególniej w ruchliwszych 
punktach miasta.

Wieczór kabaretowy w Podgórzu. Czytelnia 
akademicka w Podgórzu urządza w sali tam ­
tejszego „Sokoła" w sobotę, 12 b. m. dystyn­
gowany Wieczór kabaretowy. Będzie to wieczór, 
jeden z niewielu — na którym trzeba będzie 
boki zrywać i pilnować wnętrza, by snać nie 
pękło wskutek przygotowanych salw śmiechu 
na cześć bożka humoru Początek o g. 7 wie­
czorem.

Pcwułanie rezerwowych oficerów. Jak do­
noszą z Warszawy, zamieszkali w Królestwie 
Pulskiem oficerowie zapasowi 13-go pułku pie­
choty, stojącego załogą w Krakowie, powołani 
zostali do stawienia się do szeregów w dniu 9 
grudnia b. r. Od powołania powyższego wyłą­
czeni są na razm ci z nich, którzy w roku bie­
żącym bądi  odbyli ćwiczenia wojskowe, bądź 
zwolnieni od nich zostali na podstawie świadec­
twa lekarskiego.

Udział Polaków w kongresach hygieny
8Zkolnej. Zarząd Tow. naucz szkół wyższych dał 
inieyatywę w sprawie utworzenia stałego komi­
tetu polskiego, któryby czuwał nad należytą er- 
ganizacyą udziału Polaków w zwoływanych co 3 
lata zjazdach międzyn. hygieny szkolnej. Do­
tychczas takiego komitetu nie było, to też za 
granicą szkolnictwo polskie nie mogło wystąpić 
Z należytą powagą i odpowiedniem przygotowa 
niem materyału. Akcya, podjęta przez Tow. nau 
czyciell szk wyż tembardziej jest na czasie, że 
mamy dziś do zwalczenia system oczerniania 
naszej kultury, specyalnie zaś naszego szkolni­
ctwa Przeciwdziałać temu można jedynie przez 
informowanie zagranicy o istotnym stanie rze 
czy. Ponieważ zaś na kongresach międzynaro­
dowych wymiana zapatrywań odbywa się na te 
renie neutralnym, dalekim od postronnych wpły­

wów, powitać należy inieyatywę Tow. nauczy­
cieli jak najsympatyczniej Wedle planu in icja­
torów akcya obejmowałaby następujące czynno­
ści : 1) wyjednanie dla komitetu polskiego ró­
wnorzędnego stanowiska z innyn.i komitetami 
narodowymi; 2) wydanie broszury ilustr. fran­
cuskiej o szkolnictwie polskiem; 3) wystaranie 
się o referentów i referaty, 4) organizacya u- 
działu polskich wystawców w wystawie połączo­
nej z kongresem itd. Ponieważ najbliższy kon­
gres odbędzie się w roku 1910 w Paryżu, za- 
krzątnęli się inicjatorzy — na których czele 
stoi prof. Dr K. Twardowski — około skutecz­
nego przeprowadzenia powyższej akcyi i wysto­
sowali do szeregu interesowanych związków i 
stowarzyszeń w Galicyi i w Królestwie Polskiem  
prośbę o współudział w pracy.

Z Kraju.
Bochnia. Jubileusz cesarski oDchodziło mia­

sto nasze/dnia 2 grudnia iluminacyą k a r t k o -  
wii, z których dochód przeznaczono na cele fi­
lantropijne; ponadto odbyło się w kościele pa­
rafialnym uroczyste nabożeństwo, w Którym u- 
dział wzięli: młodzież szkolna, górnicy i władze, 
poczem odbył się po mieście pochód młodzieży 
gimnazya.nej i górników ze swemi orkiestrami 
na czele.

Szereg przedstawień amatorskich i odczytów  
rozpoczął się u nas w caiej pełni.

W sali kasynowej odegrano dnia 5 b. m. 
„Młynarza i jego córkę" siłami amatorów z Kra­
kowa zo współudziałem artystów sceny ludowej 
z Krakowa p. Chrapczyńskiej i W in.arskiego, 
w sobotę zaś dnia 12 bm. powtórzoną zostanie 
w tejże sali 5-aktowa sztuka Szutkiewicza „Po- 
pychadło," wystawiona siłami miejscoweml

W „Sokole" przygotowuje się „Zagrodę sob- 
kową."

Andrychów. (Kor wł.). ^Jubileusz cesarza. — 
Wypadek w Wieprzu). Miasto nasze obchodziło 
jubileusz 60-letnich rządów cesarza nader uro­
czyście. Rada miejska okazała się kulturaniej- 
szą od krakowskiej, gdyż uchwliła i i u u u n a -  
c y ę k a r t k o w ą ,  przeznaczając czysty dochód z 
rozsprzodaży na cele miejscowej „Ochronki."

Chociaż miasto nasze nie wielkie, jednak w 
jednoj chwili rozkupiono 2500 naLpek 1 przy­
strojono niemi okna mieszkań. Z wiolu budyn­
ków powiewały chorągwie o barwach narodowych. 
W dniu 2 b. m. odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo, poczem odbył s ę w szkole męskiej pu- 
blicznjr, uroczysty poranek.

W sąsiedniej wsi W i e p r z u  zdarzył się w 
dniu 2 bm. nieszczęśliwy wypadek. Gminny po- 
licyant z jednym włościaninem w celu uświet­
nienia jubileuszu cesarskiego, strzelali przed 
nabożeństwom z gminnych moździerzy

Po strzale nie zaczekali jednak, ny się moź- 
dzież dostatecznie oziębił, lecz wsypali proch w 
celu sporządzenia drugiego naboju. Proch eks­
plodował i poparzył ciężko twarzo obu.

Jednego w stanie groźnym odwieziono do 
szpitala; grozi mu utrata zwroku

Krosno. (Kor. wł.) (Życie towarzyskie. — 
Obchód listopadowy). Dnia 16 listopada dał n 
nas teatr Janowskiego jedno przedstawienie 
„Skiza" Zapolskiej.

Wtdniu 9, 22 i 29 listopada odegrały na do­
chód ochronki dzieci utwór sceniczny p. t. „Po­
wołanie’" Jagiellończyków", zakończony żjrwyiiii 
obrazami ’z historyi polskiej: 1) Posłowie wę­
gierscy u Kazimierza Jagiellończyka. 2) Włady­
sław Łokietek wśród włościan w Ojcowie. 3) 
Nuncyusz papieski u Jana Sobieskiego przed 
wj-prawą na Turków.

W rocznicę listopadową dnia 29 z. m. ode­
grali w sali „Sokoła" amatorowie „Gwiazdę Sy- 
beryi" Starzyńskiego, poczem na drugi dzień 
odbyło się za poległych bohaterów uroczyste ża­
łobne nabożeństwo w kościele parafialnym przy 
udz.ale młodzieży i nauczycieli wszstkich miej­
scowych zakładów naukowych, oraz licznej pu­
bliczności.

MakdW (Kor. wł.). (Jubileusze. — Nieszczę­
śliwy wypadek; Dnia 1-go b. m. obchodzono 
u nas pamiątkę powstania listopadowego nabo­
żeństwem za poległych i okolicznościuwem ka­
zaniem. Tym razom patrystyczny „Sokół" coś 
nie dopisał i wogóle uczuć sie daje brak daw­
nego w nim zapału

Ku uczczeniu 60-lecia rządów cesarza Fran­
ciszka Jozefa I tak 1 jak i 2 grudnia wieczo­
rem iluminowano wszystkie domy i gmachy pu­
bliczne, ozdabiając gdzieniegdzie okua''tak£e na­
lepkami z podobizną cesarza i inicyaiaini. W ie­
czorem urządzono pochód z muzyką i pocho - 
dniami.

W S k a w i c y ,  „pod Policami" obok Babiej 
góry przy ścinaniu drzew w lasach arcyksiążę- 
cych zabitym został robotnik Józef Kawulak ze 
Skawicy. — Wypadki takie nie są rzadkie w 
okolicy Babiej góry.

Dwa wyroki śmierci. Z Złoczowa piszą: 
W ciągu ubiegłego tygodnia w sądzie tutejszym  
na podstawie werdyktu ławj przysięgłych za­
padły dwa wyroki śmierci. Najpierw zasądzono 
Stanisława Baruiickiearo, awanturniczego uspo­
sobienia gospodarza z Wieynia, który z całą 
świadomością zastrzelił sąsiada swego Łukasza 
Czakę. Za to morderstwo^skazano^go na karę 
śmierci.

W kilka dni później stanęli przed sądem 
jako oskarżeni o zbrodnię morderstwa Ksenia 
Zwarycz z Ostaszkowie (pow. Zborów) i jej ko­
chanek Marek Bartków. Sprawa zbrodniczego 
czynu przedstawiała się w następujący sposób:

Przed 5 laty ożenił się 23 lat liczący Tym- 
ko Zwarj’cz z 15Jetnią Kseńką Bartków. Poży­
cie ich małżeńskie nie nastręczało, jak zeznał 
naczelnik gminy, nawet najbliższym sąsiadom 
żadnych szczegółów, któreby mogły wskazywać, 
że stosunki między małżeństwem są naprężone, 
chociaż z cicha mówiono, że oskarżona nie do­
trzymuje wierności małżeńskiej. Tak też rzeczy­
wiście było. Ksenia tylko w pierwszym roku 
małżeństwa żyła zgoanie z mężem, później zaś 
zaczęła nawiązywać stosunki miłosne z innymi 
a szczególnie zaznajomiła się bliżej z przyrod­
nim bratem Markiem Bartkowem. Stosunki 
swoje Ksenia starannie przed mężem swoim u- 
krywała. Po kliku miesiącach „podkucinwanu." 
się wzajemnego, Bartków zdradził Kseni zam iar 
„uprzątnien a“ jej męża Ksenia nie stawiała 
temu oporu, ale przyrzekła nawet pomoc. Pro­
siła tylko, żeby męża jej nie mordować na o- 
bejściu, ale gdzieś dalej w polu Umówiła się 
więc z Bartkowem, że wyszle męża na kradzież

Tow arzystw o Stolarzy w  Kolworyi Zebrzydowskiej ZrUZZZ  r a Skład m cbli !  T l ? ™ ! "  ' “ " ' “ rsk fth
z a re je s tro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k a . ^  K r& k O W ie , Tli. W  l ś l n a  1. 3 .

Wyroby kfttfoWb i własne. Meble * draewa suszonego w szuszarniach parowych. Gw arantuje jakość. lirzącLema pensyonatów i żakładów Kąpielowych, Dział tap cerski prowadzi znany tapicer p. Alfons W awrzecki,
magazyny w Kalwryi, — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w e własnych magazynach — Pośredników nie mamy.

Główna
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koniczyny na pola sąsiada Diamanda. Tak też 
zrobiła. W dniu 11 sierpnia b. r. w nocy w y­
słała swojego męża na tę kradzież, a oczekują­
cy na tern miejscu Bartków zranił go śmiertel­
nie wystrzałem, a wreszcie dobił leżącego na 
ziemi kolbą strzelby. Na drugi dzień Ksenię 
powiadomiono o dokonanem morderstwie, ona 
jednak udała, że o niczem nie wie. Podejrzenie
0 morderstwo zwróciło się atoli zaraz przeciw 
niej i Bartkowowi, do czego później oboje się 
przyznali, tłumacząc swój zbrodniczy czyn : mi­
łością wzajemną i chęcią pobrania się.

Na podstawie orzeczenia ławy przysięgłych, 
skazał trybunał Bartkowa na karę śmieici, a 
Ksenie Zwarycz na 5 lat ciężkiego więzienia.

Z e  ś w i a t a .
Żydowscy posłowie. (Fragment z sobotnie­

go posiedzenia Izby posłów). Poseł D i a m a n d  
omawiał na tern posiedzeniu nędzę w małych 
miasteczkach galicyjskich, zamieszkanych przez 
l n d n o ś ć  ż y d o w s k ą ,  przyczem w te odezwał 
się słow a: . Miasta te i ludność zapomni arie są 
zupełnie przez państwo i parlament! Tymcza­
sem biedna ludność żydowska ma przecież przed­
stawicieli w parlamencie, którzy jej pomódz 
mogą i powinni. Jednym z reprezentantów tych 
biednych z,ydów jest A b r a h a m o w i c z .  I S ta ­
r z y ń s k i  jest posłem biednych małomiejskich 
Żydów. X. P a s t o r ,  ten najwplywowszy l u d o ­
w i e c  jest również żydowskim posłem (żywa 
wesołość) i tylu ich siedzi jeszcze na ławkach 
Koła polskiego

X. P a s t o r  woła: Zostaliśmy wybrani przez 
ludność chrześcijańską i żydowską!

Pos. D i a m a n d :  Ludność chrześcijańska
głosowała w większości p r z e c i w  wam!

X. P a s t o r .  W szyscy — chrześcijanie i Ży­
dzi byli za mną!

Powyższe słowa p. Diamanda nie daleko od­
biegają od prawdy. Były ono eweutalnem przy­
pomnieniem obowiązku tych posłów: Wybrali
was Żydzi, spełniajcie więc ich w olę!...

Uprzejmość niemiecka w oczach japończy­
ka. Pociąg pospieszny kolei żelaznej pędził w 
stronę Tryestu. Do wagonu weszło dwóch Ja­
pończyków, którzy chcieli zajhc miejsce w prze- 
dzialezajętym przez pięciu Niemców. Ci przyjęli 
opryskliwie przybyszów, tłómacząc im w sposób 
Wcale niegrzeczny, że nie ma miejsca. Synowie 
wschodzącego słońca usadowili się jednak mi 
mo tego przyjęcia, a jeden z nich tak się ode­
zwał : W y  c h c e c i e  b y ć  e u r o p e j c z y k a ­
mi ?  P r z e b ó g !  E u r o p e j c z y c y ,  są to l u ­
d z i e  g r z e c z n i ,  d o b r z e  w y c h o w a n i ,  g o ­
ś c i n n i .  W y  z a ś  j e s t e ś c i e  o r d y n a r n i ,  
n i e g r z e c z n i ,  j e s t o ś c i e  z a t e m  a z y a -  
t  a m i“.

Trafność tego zdania wypowiedzianego je ­
szcze przed wojną japońsko-rosyjską okazuje się 
teraz, gdy wiedeńczycy z piwnicy ratuszowej 
wypędzili posła posła Czecha dla tego tylko, że 
się nie zgadza z pojęciami Niemców

Gęsta mgła wisi od kilku dni nad całą za­
chodnią Europą utrudniając niezmiernie wszel­
ką komurikacyę. W wielkich miastach, w P a ­
ryżu, Ostendzie, w Dower, w Londynie i Ber­
linie ruch tramwajowy albo został zupełnie 
wstrzymany, albo odbywa się w ograniczo­
nych rozmiarach przy świetle latarni. D zien­
niki notują codz ennie setki zderzeń i w y­
padków na ulicach, pociągi kursują z kilku i 
kilkunastugodzmnemi opóźnieniami. Także 
ruch okrętowy po kanale La Manche uleg) 
tej naturalne) pizeszkodzie, porty w Antwer­
pii i Ostendzie jakby zamarły, gwarne ulice
1 place stolic europejskich zalegają obecnie 
pustki i spokój przy egipskich ciemnościach. 
Uczeni z zainteresowaniem obserwują to z j a ­
wisko, które trwając już czas dłuższy wyrza 
dziło milionowe szkody obrotowi ekonomi­
cznemu wielkich m iast, gdzie już kilkugo 
dzinny zastój wywołuje daleko idące skutki 
ujemne.

Wiadomości osob iste .P, W iktor K u l e r s k i ,  
poseł do parlamentu niemieckiego bawi, od dwóch 
dni w naszem mieście.

Nekrologia. S y d o n  S z c z e p k o w s k i ,  u r z ę ­
d n i k  Kasy O s z c z ę d n o ś c i  m i a s t a  K r a k o w a ,  p r z e ­
ż y w s z y  l a t  45, n m a r ł  d n i a  5 b m .

F lo r e n c y a  z  G l iń s k ic h  T u ł a s i e w i c z o w a ,  
W d o w a p o  p ro f .  g im n . ,  p r z e ż y w s z y  l a t  6 4 , 
z m a r ła  w  K r a k o w ie  d n ia  5 bm .

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(w  auli J szk o ły  re a ln e j p rzy  ul. S tu d en ck ie j o g . 6).

W e  w to re k  8 bm . D r W ła d y s ław  H o ro d y sk i: „Czy 
m oże is tn ieć  filozofia  n a ro d o w a  ? “

W e  ś ro d ę  9, c zw a rtek  10 i w p ią te k  11 bin. Prof. 
D r Jó z e f  F lach  : „ S zek sp ir n a  tle  e p o k l“ (w yłady II, 
III i IV).

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W to re k . O godz. 3 „ Z e in s ta “ (ceuy zn iżone  do 

połow y), o godz. 7 „N oc l is to p a d o w a 11 (ceuy o 25°/0 
wyższe).

Środa. „K lub Ib se n a" .

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W to re k  popo ł. „ T w ard o w sk i n a  K rzem io n k ach ". 
W to re k  w ieczór „ K in e m a to g ra f11.

bb pewne środki przeciw spierzchnięciu rąk i twarzy 
M y d ło  „ le c z n ic z e "  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodskiej.

P h ilo d e r m in e
(cen a  70 ha!.).

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Ruch chrześcijańsko-socyalny.
Zebranie stróżów katolickich

W Domu robotniczym przy ul. św Tomasza 
odbyło się wczoraj popołudniu zebranie stróżów 
katolickich przy licznym udziale członków — 
Zgromadzenie zagaił przewodniczący p. Cap,  
poczem udzielił głosu p. G o ł ę b i o w i ,  który 
w jednogodzinnem pełnem zapału i swady prze­
mówieniu, zachęcał do organizacyi. Mówca, wy­
kazawszy, w czem leży siła organizacyi, wzywał 
nietylko do skupiania się w łonie zawodowych

stowarzyszeń, lecz nadto zalecał opierać się»in- 
stytucyom tego rodzaju o organizacye zakreślo­
ne na szerszy zakres działania ekonomiczno-oby- 
watelskiego. W tym celu wskazuje mowoa na 
Polskie stronnictwo chrzęść.-socyalne, którego 
głównem zadaniem jest wywalczanie słusznych 
praw i ochrona tychże drogą publicznej działal­
ności. Wkońcu zwrócił mówca uwagę na ciągle 
grożące nam niebezpieczeństwo ze strony Ży­
dów, a których nacisk i bezwzględność w po­
stępowaniu w pierwszym rzędzie katoliccy S t r ó ­
że odczuwają. Mamy dziś bowiem 60 p r c. ka­
mienic w' Krakowie już w rękach ż y d o w- 
s k i c h, które zatrudniają przeszło 1500 s t r ó ­
ż ó w  — i to chrześcijan-Polaków, bo w całem 
mieście nie ma ani jednego stróża — Żyda.

P. W o ź n i a k  skarżył się na to, iż więk­
szość stróżów musi pełnić służbę po żydowskich 
domach, przyczem traktowanie ich przez tych 
rozpanoszonych kamieniozników, urąga wszel­
kim prawom godności ludzkiej.

Imieniem Pois. stronnictwa, chrzęść. - soc. 
przemawiał prezes tegoż p. D ą b r o w s k i ,  któ­
ry podniósł najważniejsze bolączki stróżów ka- 
mienicznyeh, jako to: wyzysk ze strony gminy, 
właściciela domu, lokatora, nieobywatelskie tra­
ktowanie stróża, począwszy od służby kamie- 
nieznej, a skończywszy na panu domu, a wre­
szcie stosunki mieszkaniowe, urągające najpry­
mitywniejszym zasadom humanitaryzmu. Około 
3000 stróżów jest w Krakowie, którzy zorga­
nizowani, mogliby stanowić potęgę, z krórą li- 
czonoby się niezawodnie. Trzy tysiące zorgani­
zowanych ludzi, to pierwszorzędna s i ł a  polity­
czna , której wpływy w i n n y  niejednokro­
tnie decydować tak w polityce krajowej i pań­
stwowej jak i gminnej, zwłaszcza z chwalą po­
wstania wielkiego Krakowa, a co zatem idzie, 
z nastaniem nowej ordynacyi wyborczej.

Jeśli więc powstanie tego rodzaju organiza- 
cya, obejmująca wszystkich, będzio to potęga, 
z którą i w sprawach ekonomicznych odpowie­
dnio czynniki liczyć się będą musiały.

Do uzyskania polepszenia doi i, zaleca mówca 
odbywanie częstych zgromadzeń informacyjnych, 
wciąganie jak najliczniejszych członków do łona 
swego stowarzyszenia — aby tym sposobem  
przygotować grunt do urządzenia w i e c u  p u ­
b l i c z n e g o ,  któryby kategorycznie i jasno 
sformułował żądania stróżów katolickich, a które 
wtedy niezawodnie będą spełnione.

X. M y t K o w i c z  SKreśliłzadanie „Polskiego 
Stronnictwa chrześc.-socyal. — do którego ra­
dził się garnąć, a które rozporządzając własną 
prasą, stanie w niej zawsze w obroni6 tych, któ­
rzy pod jego skrzydła się schowają Apelując 
do organizacyi. wskazał na ten ważny moment, 
jakim jest powstanie W. Krakowa, Należy bo­
wiem sobie uprzytomnić, iż z tą chwilą wzro­
śnie liczba stróżów do 5000 -  a zrealizowanie 
takiej potężnej cyfry w wspólnem zrzeszeniu musi 
wydać najlepsze rezultaty.

Po powtórnem przemówioniu p. G o ł ę b i a  
i p. C a p a ,  który szczegółowo omówił działal­
ność stowarzyszenia w roku bieżącym, a które 
to stowarzyszenie coraz lepiej rozwija się, uchwa­
liło Zebranie kut. stróżów jednomyślnie nastę­
pujące rezolucje, poddane pod głosowanie na 
wniosek p. G o ł ę b i a :

„Stowarzyszenie stróżów kat..“ żąda: 1) zba­
danie mieszkań, celem zebrania odpowiednich 
dat statystycznycli; 2) przeprowadzenia ze stro­
ny Wydziału sprawy kluczy od bram w tym 
duchu, aby stróż nie był za to odpowiedzialny, 
jeśli lokator zapomni zamknąć bramy; 2) od 
rębnej zapłaty za pracę przy czyszczeniu cho 
dników."

W końcu nie można milczeniem pominąć 
sympatycznego zacięcia i trafnego ujęcia cha­
rakterystycznej swej roli w grze p, J  a n i- 
c z ó w n e j .  (d)

Z teatru.
„K lub Ib se n a 11, k o in ed y a  w 4  a k ta c h  B e rn a rd a  Shaw a.

(P re m ie ra  so b o tn ia  w te a trz e  m iejskim ).
Naturalistu, w erysta, symbolista, dekadent, 

fin-de-sieclista, neorom antyk (!) cynik o 
par excellence faunicznem tchnieniu sarkazm u, 
a przytem  aż do odurzenia olśniewający dya- 
lektyką — to Bernard Shaw na scenie.

Wyobrazić sobie Shawa, przeniesionego na... 
płótno. Zaiste dopatrzećby się można w nim 
w szystkiego: i pleneryzmu, i impressyonizmu, 
i syntetyzm u, i pointillizmu...

Zasadniczem jednak  tłem, jak  tam, tak  i 
tu, pozostanie zawsze pełna shawowskiej bra­
wury wibracya tonów: r e a l i z m u  i s a t y ­
r y  — w zdjęciach migawkowych, niemal ki­
nematograficznego stylu — acz zawsze o głę­
bokim podkładzie społeczno-etycznym.

Takim — pod każdym względem skoń 
czonym w indywidualizmie swym — przy­
zwyczailiśmy się widzieć dotychczas Shawa 
na deskach teatralnych. Niestety, nie może­
my tego powiedzieć o onegdajszej premierze, 
Shaw nie je s t  jeszcze s o b ą . . .  Jednakowoż 
liczne niedomagania tak  pod względem lite­
rackim, jak  więcej może scenicznym, brak 
tego właściwego mu stylu w „Klubie Ibsena11 
możemy złożyć tylko na karb  tego, iż sztuka 
ta je s t jedną z pierwszych prób autora. P ier­
wocinom młodości brak  jeszcze rozmachu 
Shawa-Pana, brak tej pewności scenicznej, 
brak  niemiłosiernie zuchwałej chłosty, jaką  
widzimy w późniejszych utworach.

„Klub Ibsena“, w  którym  au tor ma zamiar 
bezlitośnie chłostać wypaczone pojęcia doktry­
ny naturalizm u, kończy tylko na dobrych chę­
ciach: humor, satyra i ironia — wymuszone. 
Przytem  stw arza typy niewyraźne i blade, 
nie mające nic wspólnego z prawdą życiową, 
a wszystko to ujmuje do tego w nieklejące 
się zbyt często ram y sceniczne.

* Naturalizm Ibsena — określając go k ró tko  
nazwą „ibsenizmu“ — staw ia Shaw w pojęciu 
teoretycznem, czysto doktryuerskiem , wypa­
czając i naginając go do swych... karykatur, 
stwarzając temsainem pozornie gruby realizm 
szarego życia codziennego, w rzeczywistości 
jednak tylko sztuczne typy. Ów ibsenizm ma 
też być jądrem  problemów życiowych osób, 
k tórym  sceptycyzm Shawa działać każe, a któ- 
iy  wkońcu mści się na jego wyznawcach w 
sposób brutalny i cyniczny acz w.elce nie­
prawdziwy.

Zaznaczyć trzeba, że i artyści nie wiele 
zadali sobie trudu, by ratować honor Sha­
wa. Jedynie dzięki świetnej grze p. O r- 
d o n - S o s n o w s k i e j  w roli Julii Craven, 
około której wszelka akcya skupiała się, za- 
wdzięczyć należy to zajęcie się sztuką, jakie 
ujawniało się we widowmi.

Włochy i Rosya przeciwko Austro-w§grom .
(T eleg ram y  „O łosu  N a ro d u 11 z d n ia  7 g ru d n ia .)

Sprzymierzeniec czy wróg?
Paryż. Rzymski korespondent „Tempsa44 

dowiaduje się, że pomiędzy Rosyą a Włocha­
mi nie ma p i s e m n e j  umowy, a nastąpił 
„ty lko44 szereg ustnych r o k o w a ń ,  k tó re  do­
prowadziły do bardzo ścisłego zbliżenia na 
konkretnej podstawie.

Londyn, (Tel w ł). „Daily Graphic44 pisze, 
że ostatnia dyskusya w Izbie włoskiej była 
d e m o n s t r a c y ą  w r o g ą  w z g l ę d e m  
A u s t  r  o - W ę g i e r. N ikt nie wystąpił tam 
w o b r o n i e  trójprzym ierza. Domagano się 
nawet, by W ł o c h y  w y s t ą p i ł y  z t r ó j ­
p r z y m i e r z a .  Słowa dep. Fortisa. że jedy­
nym niepizyjacielem Włoch je s t A u s t r y a ,  
przyjęte zostały o k l a s k a m i  Ta demonstra- 
cya nie ma związku ze skargam i irredenty- 
stycznemi Włochów, ale zdarzyła się w cza­
sie debat nad a n e k s y ą ,  k tó ra  nie dotyka 
bezpośrednio interesów  włoskich. Obecnie 
musi się utwierdzić przekonanie, że W ł o ­
c h y  n i e  s ą  s p r z y m i e r z e ń c e m ,  n a  
k t ó r y  m o g ą  A u s t r o - W ę g r y  l i c z y ć .

Londyn. (Tel wł.). „Times“ pisze Od kil­
ku  la t nastrój Włoch był Ausiryi i Niemcom 
p r z e c i w n y ,  a w ostatnich czasach uległ 
jeszcze znacznej zmianie na n i e k o r z y ś ć  
A u s t r y i .  D o p i e r o  t e r a z  j e d n a k  w y ­
s t ą p i ł a  n i e c h ę ć  W ł o c h  do  A u s t r y i  
publicznie i niemal ostentacyjnie. Zbliżenie 
włosko-rosyjskie jes t zupełnem, a nietylko na 
tle ekonomicznem. Ruchy wojsk austryackich 
ku  południowi są tak  znaczne, że ich ukryć 
nie można. Są to oznaki r o z l u ź n i e n i a  
s o j u s z u  W ł o c h  z A u s t r y ą .

Pożyczka wojenna?
Medyolan. (Tel. wł.) R z ą d  w ł o s k i  z a ­

c i ą g n i e  p o ż y c z k ę  m i l i a r d a  a l b o  p ó ł ­
t o r a  m i l i  a r  da  I i r ó  w n a  c e l e  k o m u -  
n i k a c y i  i z b r o j e ń .

Rzym. (Tel wł.). Dzienniki donoszą, że 
Rada m inistrów  uchwaliła zażądać wielkich 
kredytów  na wzmocnienie armii i fortyfi- 
kacyi.

Zreformowaną i powiększoną ma być ar- 
tylerya, wzmocnione będą forty nadgraniczne, 
kaw alerya będzie powiększoną, artylerya o- 
trzym a nowy pułk artyleryi fortecznej i t. d. 
Również m arynarka otrzyma wzmocnienie.

Rzym. (Tel. wł.). Minister Tittoni odjechał 
do Santa Śevera, by odpocząć po przejściach 
ostatniego tygodnia.

Głosy prasy rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) „Now. W rem ia“ jest 

z a c h w y c o n a  o n e g d a j s z ą  m o w ą  T i t ­
t o n i  e g  o i oświadcza, że Włochy idą już 
r ę k a  w r ę k ę  z R o s y ą  i nie chcą się k rę ­
cić koło słońca berlińskiego.

„Riecz*4 objawia niezadowolenie z tego 
powodu, że Włochy nie wystąpiły jeszcze 
zupełnie z trójprzymierza.

„Słowo14 pisze, że Włochy skrępow ane 
trójprzyinierzem  nie mogą wziąć udziału w 
przedsięwzięciach, k tó re  mają na celu zapo­
bieżenie krokom  A ustro-W ęgier przeciw na­
rodowości serbskiej.

Izwolski o Austryi.
Berlin. (Tel. wł.). „Localanzeiger44 donosi, że 

rosyjski m inister spraw zagranicznych Izwol 
ski przyjął pewnego poważnego polityka ro ­
syjskiego i wyłuszczył wobec mego wyczer­
pująco swe p o g l ą d y  n a  s p r a w y  b a ł ­
k a ń s k i e .  Rząd rosyjski — mówił Izwolski 
ani pośrednio, ani bezpośrednio nie wpływał 
na bezpośrednie układy Austro-W ęgier z Tur- 
cyą. Rząd rosyjski n i e  z g o d z i ł  s i ę  nigdy 
n a a n  e k s y  ę B o ś n i , jes t bowiem zdania, 
że kw estya bośniacka je s t spraw ą m i ę d z y  
n a r o d o w ą  i może być tylko załatwioną na 
podstawie porozumienia państw, podpisanych 
na trak tacie  berlińskim. A n g l i a ,  F r a n c y a  
i R o s y a  zapatrują się na tę sprawę j e- 
d n a k o w o  i d z i a ł a ć  b ę d ą  s o l i d a r n i e  
Jeżeli podczas konferencyi m ocarstw a te  na­
biorą przekonania, że aneksya musi być u- 
znaną, wówczas Rosya żądać będzie odszko­
dowania dla interesowanych państw bałkań­
skich.

Położenie A ustryi je s t obecnie t r u d n e m .  
Miała ona chwilę tryum fu, atoli nie zdawała 
sobie sprawy z następstw  poczynionego kro  
ku. A ustrya nie liczyła się z interesam i T u r- 
c y i  i W ł o c h  i n i e  w z i ę ł a  p o d  u w a g ę  
a n t y a u s t r y a c k i e g o  p r ą d u  w e  W ł o ­
s z e c h ,  nie przewidziała również b o j k o t u  
w T u r c y  i. Obecnie Austro-W ęgry m u s z ą  
z g o d z i ć  s i ę  n a  k o n f e r e n c y ę ,  j e ż e l i  
c h c ą  w y j ś ć  z t r u d n e g o  p o ł o ż e n i a .

W Wiedniu — mówił m inister — istnieje 
o p ó r  p r z e c i w k o  k o n f e r e n c y i .  Atoli 
nie stanie on na przeszkodzie zrealizowaniu 
myśli konferencyi. Partya wojskowa stara się 
pchnąć Austro-Węgry w zatargi wojenne z 
Czarnogórą i Serbią w przekonaniu, że Au­
strya  z nich odniesie korzyści. Agitacya te­
go stronnictw a na szczęście n i e  t r y u m f u ­
j e  j e s z c z e  w Austryi. Gabinet wiedeński 
ciągle oświadcza, że obecna dyslokacya wojsk 
niema zupełnie charakteru  zaczepnego.

Rząd rosyjski usiłuje nakłonić Serbię i 
Czarnogórę do rozwagi, by usunąć trudności. 
Ruch serbski nie jes t ruchem ludowym ale 
d y n a s t y c z n y m .  Jeżeli Serbia nie da naj­
mniejszego powodu do napaści Austro-Wy- 
gier, to inne mocarstwa ujmą się za nią. 
Obecnie nastąpiło otwarte przymierze Anglii, 
Francyi i Rosyi w kwesty i bałkańskiej, gdyż 
Niemcy silnie popierają politykę austro-w ę- 
gierską na Bałkanie.

Pożyczka rosyjska.
Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 5 b. m. obra­

dowała komisya Dumy dla domen państwo­
wych nad nową pożyczką rosyjską. Po go- 
dzinnem przemówieniu m inistra skarbu opo- 
zycya z g o d z i ł a  s i ę  n a  z a c i ą g n i ę c i e  
p o ż y c z k i  300 milionów rubli na wykupno

5-pro centowych biletów skarbowych, 150 zaś 
milionów rubli pożyczonych ma być po u- 
chwaleniu budżetu. Komisya uchwaliła jedno­
głośnie pożyczkę 300 mil., a 31 głosami prze­
ciw 13 pożyczki 150 mil. rubli. Kwestya po­
życzki przyjdzie na porządek dzienny Dumy 
jeszcze w bieżącym tygodniu.

Manewry dyplomatyczne.
Petersburg. (Tel. w ł). „Słowo" dowiaduje 

się z kół dyplomatycznych, że Austro-Węgry 
zgadzają się już na konterencyę bałkańską, 
jeżeli państwa u z n a j ą  a n e k s y ę  B o ś n i .  
Kwestyę odszkodowania Serbii uważają Austro- 
Węgry za sprawę drugorzędną. Rosyjski mi­
nister skarbu nagli do szybkiego załatwienia 
kwestyi bośniackiej, ponieważ niepewność sy- 
tuacyi utiudnia mu zaciągnięcie pożyczki.

Sytuacya na Wschodzie.
(Teleg ram y  „G losa  N a ro d u "  z 7 g ru d n ia ).

Wytrwały bojkot.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl.44 donosi, że 

b o j k o t  w T u r c y i  n i e  s ł a b n i e ,  a l e  się 
z a o s t r z a ,  gdyż organizacya bojkotowa zo­
stała dokładnie przeprowadzoną. Rząd tu re ­
cki nie może tu  nic zdziałać, gdyż ruch boj 
kotowy je s t ruchem  ludowym.

Petersburg. (Tel. wł.) Wielki wezyr oświad­
czył, że bojkot ustanie dopiero po z a w a r ­
c i u  u k ł a d u  austro-tureckiego w sprawie 
bośniackiej.

Zbrojenia Turcyi w Sandźaku
Saloniki. (Tel. wł.). Rząd turecki wysłał 

do Sandźaku nowobazarskiego 7 b a t e r y i .

Zły znak.
Konstantynopol (Tel. wł.) Ambasador austro- 

węgierski Pallavicini o p u ś c i  w b i e ż ą ­
c y m  t y g o d n i u  K o n s t a n t y n o p o l

Skromne żądanie.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Fr. P resse44 do­

nosi, że w kołach dyplomatycznych obiega 
pogłoska, iż S e r b i a  z a ż ą d a  o d  k o n f e ­
r e n c y i  p o r ę c z e n i a  n i e t y k a l n o ś c i  
s w e g o  t e r y t o r y u m .  Rząd austro-węgier- 
ski gotów zgodzić się na to żądanie, jeżeli 
Serbia zgodzi się na ostateczne z a ł a t w i e ­
n i e  k w e s t y i  b o ś n i a c k i e j

Belgrad. „Praw da44 zamieszcza rozmowę 
z Milowanowiczem, k tó ry  powiada, że podczas 
swojej podróży po Europie oświadczył rzą­
dom, że S e r b i a  ż ą d a  c z ę ś c i  B o ś n i  
i H e r c e g o w i n y  celem połączenia się z 
Czarnogórą. K w e s t y a :  w o j n a  c z y  p o ­
k ó j ?  z a l e ż n a  j e s t  od  z a c h o w a n i a  
s i ę  A u s t r o - W ę g i e r .  Jeżeli konfereneya 
nie przyjdzie do skutku , to a n e k s y a  
z p e w n o ś c i ą  n i e  b ę d z i e  u z n a n a .

Narady w Belgradzie.
Belgrad. Król przyjął Pasicza na dłuższej 

konferencyi. Wczoraj odbyła skupsztyna dru­
gie poufne posiedzenie.

Spór o Interwiew.
Petersburg. Dziennik „W eczer44 otrzymał 

z Belgradu sprostowanie w sprawie in ter- 
wiewu m inistra Milowanowicza, k tó re  wła­
ściwie interw iew  ten p o t w i e r d z a .  Milo- 
wanowicz twierdzi, że Izwolski nie po zjeź- 
dzie w Buchlowicach, ale przed ujazdem po­
wiedział mu o zamiarze aneksyi Bośni i że 
m ocarstw a prawdopodobnie się tej aneksyi 
n i e  s p r z e c i w i ą .

Belgrad Korespondent „Nowoje W rem ia44 
oświadczył wobec redak tora  dziennika „Po­
lityka14 i kategorycznie podtrzym uje tw ier­
dzenie, że podał w ogłoszonym przez siebie 
interwiew ie dokładnie to wszystko, co mu 
powiedział Milovanovic.

Europa powinna wystąpić natychm iast p r  ze- 
c iw  pierwszemu, ktoby się teraz ruszył. Co 
na tern zależy chłopu francuskiemu, czy Bo­
śniacy s ą o k u p o w a n i c z y  a n e k t o w a n i ?  
Hannotaux gani wprawdzie aneksyę, ale wzy­
wa A ustro-W ęgry, jako  państwo najbardziej 
interesow ane, aby p r z e d ł o ż y ł y  s k a r g ę  
t r y b u n a ł o w i  e u r o p e j s k i e m u ,  jak  to 
uczyniła Rosya w r .  1878, Japonia w r. 1896. 
Francya w Algeciras, a Niemcy w sprawie 
Casablanki, a wtedy Austro-W ęgry zaskarbią 
sobie wdzięczność Europy przez takie postę­
powanie. Konfereneya przy pomocy kilku 
kom pensat uzna fakt dokonany i przez to 
utrw ali pokój.

Nie w  porę.
Londyn. (Tel. wł.) W szystkie dzienniki a- 

takują ostro bar. A e h r e n t h a l a ,  nazywa­
jąc go c z y n n i k i e m  z a g r a ż a j ą c y m  
s t o s u n k o m  m i ę d z y n a r o d o w y m .  Mi­
mo wielkiego doświadczenia dyplomatyczne­
go zapomniał on, że obecnie nie należy po­
ruszać kw estyi spornych („ąuieta non mo- 
trere44).

(Tel.
Niesnaski.
wł.) „N. Fr. P resse44 donosiW iedeń.

via Kotar, że dwór czarnogórski je s t  nieza­
dowolony z Serbii, ponieważ Milowanowicz nie 
odwiedził Cetynii mimo przyrzeczeń.

Groźby Czarnogóry.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Generał Yuko- 

ticz przybył do Skoplie w powrotnej podróży 
z Konstantynopola. Konsulowie rosyjski i 
serbski wydali na jego cześć bank ie t Vuko- 
ticz oświadczył wobec korespondenta „Now. 
Wremia*4, że książę czarnogórski tylko s i ł ą  
p o w s t r z y  m uj  e 1 u d  o d  w y b u c h u .  Je ­
żeli konfereneya uzna aneksyę, to C z a r n o ­
g ó r a  z e r w i e  s i ę  d o  w o j n y ,  bo nie chce 
być niewolnikiem Austryi.

Niepowołani opiekunowie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse41 donosi, 

że Rosya, Francya, Anglia i Włochy w ystą­
pią z przedstawieniam i do Austro-W ęgier z 
powodu ich zbrojeń zwróconych p r z e c i w  
S e r b i i .

Rokowania w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Novakovic i serbski po­

seł Nenadavic odbyli wczoraj konferencyę z 
wielkim wezyrem.

„Jeni Gazetta*4 donosi, że rząd zaprosił 
angielskiego fachowca dla porady w spra­
wach cłowych.

Otwarcie parlamentu pod ochroną 
wojska.

Konstantynopol. M inisterstwo wojny czyni 
rozległo przygotowania na otwarcie p a r  l a ­
ni o u t  u. W otwarciu tem weźmie udział ca­
ły p i e r w s z y  k o r p u s .

Dobre rady.
Paryż. Dziennik „Journal44 zamieszcza 

artyku ł byłego m iuista spraw  zagranicznych 
H a n n o t a u x ,  k tó ry  powiada, że w o b e c  
g r o ż ą c e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  woj * 
n y  opinia publiczna powinna głośno i wyra­
źnie oświadczyć, że E u r o p a  c h c e  p o k o -  
j u. Panowie Bułgarzy i Grecy, Serbowie i 
Czarnogórcy, Albańczycy i Bośniacy, którzy 
róbią tak  wątpliwy użytek z udzielonej im 
niezawisłości powinni zachować spokój. —

Telegramy
(T eleg ram y  „G łosu  N a ro d u "  z d n ia  7 g ru d n ia .)

Otwarcie szkół polskich w gnbernii 
Piotrkowskiej.

Warszawa. Zarząd waiszaw skiego okręgu 
naukowego, po przyjęciu odpowiednich po­
dań, wydał pozwolenia przełożonym z a m- 
k n i ę t y c h  14- t u  s z k ó ł  p r y w a t n y c h  
p o l s k i c h  w g u b .  P i o t r k o w s k i e j  na  
p o n o w n e  o t w a r c i e  t y c h  s z k ó ł .

Interpelacya o zagrabiony kościoł.
Petersburg Koło polskie złożyło w Du­

mie interpelacyę w sprawie kościoła w Opo­
lu, w gubernii siedleckiej. Treść interpelącyi 
je s t  następująca: W dniu 25-tym lutego 1907 
roku wydano uchwałę rady ministrów, iż 
starania o zw rot kościoła w Opolu katoli­
kom są zależne od Dumy państwowej, lecz 
miejscowy duchowny prawosławny nie zwró­
cił na to uwagi i p r z e b u d o w a ł  k o ś c i ó ł  
n a  c e r k i e w ,  p r z y c z e m  u s u n ą ł  z w ł o ­
k i  z m a r ł y c h  z p o d  K o ś c i o ł a .  Dowie­
dziawszy się o tern, m inister spraw  wewnę­
trznych wysłał dwie depesze do gubernatora 
siedleckiego z poleceniem, aby zapobiegł sa­
mowoli. To samo uczynił oberprokurator sy­
nodu. G u b e r n a t o r  j e d n a k  n i e  z a s t o ­
s o w a ł  s i ę  do  p o l e c e ń  i poświęcenie cer­
kwi odbyło się w dniu 19-tym grudnia. Z te ­
go powodu podpisani składają pod adresem 
m inistra spraw wewnętrznych in terpelacyę: 
czy wiadome mu są powyższe fak ty? czy 
w i n n i  s a m o w o l i  p r z e d s t a w i c i e l e  
m i e j s c o w e j  a d i n i n i s t i  a o y i  i d u c h o ­
w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w n e g o  ponieśli za­
służoną karę i jakie przedsięwzięto środki 
w celu zw rotu nielegalnie zabranego kościo­
ła?  Interpelacyę podpisało oprócz Polaków, 
k i l k u  k a d e t ó w ,  j e d e n  m u z u ł m a n i n ,  
l i t w i n i - k a t o l i c y ,  o r a z  kr .  U w a r o w  i 
I s k r i c k i j ,  hr. BobHńsMf «aś odmówił pod­
pisu.

Strajk przeciwko plnralnemn 
głosowaniu,

Budapeszt W ęgierska partya socyalno-de- 
m okratyczna uchwaliła wczoraj na nadzwy­
czajnym kongresie urządzić strajk masowy 
przeciw pluralnemu prawu głosowania. Wy­
brano kom itet, k tó ry  ma poczynić odpowie­
dnie przygotowania.

Demonstracye w Tryeście.
Tryest. Podczas wczorajszych demonstra- 

cyi na Placu Yerdiego aresztowano pięćdzie­
siąt kilka osób, k tó re  po zapisaniu ich na­
zwisk wypuszczono na wolność.

Sądy rozjemcze.
Nowy Jork. Sekretarz stanu Root podpi­

sał tra k ta t  o s ą d z i e  rozjemczym z Peru. 
Je s t to pierwszy tra k ta t  o sądzie rozjem ­
czym podpisany z państwem  p o ł u d n i o w o -  
a m e r y k a ń s k i e m .

Naczelny redaktor;
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Pijcie po spożyciu owoców, w razie niedy- 
spozycyi żołądka i t. d jako środek najbardziej 
skuteczny L ochronny, tak ie  przeciw c h o l e r z e  

s t a r y  r e n o i n o wa u v

K O N I A K
6 r óf  Ke g l e wi c i i  l s t v a n  Utodai Pmmontor,

(hr. Stefana Keglevicha Następ ).
T ak  w k ra ju  j a k  i za  g ra n ic ą  w y łączn ie  o d zn aczony  

dyp lom em  h o n orow ym .

a u s tr . Z ak ł. krfedyt. 620 25 
w ęg . „ „ . 720 —
A n g lo b an k u  . 286 50
U n io n b a n k u . . . 522 50 
L a n d e rb a n k u  . 419 25 
B an k v ere in u  . . 500 50 
B o d en cred it . . . 1028 — 
Gal B a n k u  h ip o t. — —
Kolei państw. . 669 50

„ p o łu d n io w ej . 105 75 
„ E lb e th a l . . 440 —
., p ó łn o cn e j. . 5020 —
„ c ze rn io w .. . — —

A lpiny . . . . .  630 50 
R im a  M urany i . . 523 — 
P ra g . Tow . żel. . 24 08
F ab ry k i b ro n i . . 588 — 
T u rec k ie  ty tu n . . 347 —

Giełda.
AKOYE.

Wiedeń, 7 G rudn ia . (Tel. „Gł. N ar.").
Gal. Tow . k a rp . na r. 530 — 
O blig .w ęg .in d em n . 93 50 
R e n ta  m ajo w a  . .
Austr. renta. kor. .
Węg. „  „
56 1. L is ty  T. k r. z.
4° L is ty  B a n k u  hip.

94 70 
94 90
91 45
92 50
93 — 
99 15

„ 110 -  
k ra j. 93 05 

2 ,, ,, „ 99 <5
4 %  Gal. O b l.p ro p in . 96 20 
4 %  G al.poż.k r.1893  94 90

4‘/2u/c,
5 '/u
4Vo 
4 w,

L osy  tu rec k ie . . . 174 50
M a r k i ................. 117 13
R u b l e ................. 251 50
R o sy jsk a  p oży czk a. 97 15

BEZ BL96I ale zato każdy 
kupi bardzo do­
brze i tanio czy to

LALKĘ, Grę towarzyską, p0cjarek C. Szczurkowski
W s p a n i a ł ą  zachodnią Galicyę magazynie Kraków, GRODZKA 2.
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Na drzewko w iele Nowości, Jako podarek na Gwiazdkę.
I f ^ k o r a ^ y e  k o m p le tn e  
do  u b ran ia  ca łeg o  a .  x< w - 
k »  o d  li  d o  t 5  k o r .  
( x w l a > . d k i  /  L n t i i e t }  
od i i  h a l .  do  1 5 ©  k o r .  
i ł e k o r n c y e  i  o i e t i o b j  
z . ,L ( * r i e t y "  {włos an io ­
łów). szk ła, p a p ie r} , w aty.

i że la ty n y . 
S z k ł n i ł e  p o r t  * . ( r ą b ­
k i ,  d / . - n o n k i ,  i - - o p l e  

I n d o w e .
K u l o  • ł z k l a n o  k o m ­
p le t l i i  N t t n k  SU h a l .  
G i r j o n d  )’ .irebrm t i k o ­

lorow e.

A n i o ł k i  i L a m p i o n y
na drzewko. K z o p k i — 
S t a j e n k i ,  P o z ł d t k "  

złotą i srebrną. 
l i y A t n e u t y n ę  i śn ie g -  
błyszczący. L i e k t a r z y -  

k z  ozdoDne i zwykłe, 
p r z y r z ą d y  d o  ».»- 
św  i e c a n . i i  i  d o  g a ­

s z e n i a .  
H n i e c / k i  w o s k o w e  
stearynowe i kolorowe, 

gładkie i karbowane. 
S t o e z k i  

N U I R C Z i i l K I  e l e ­
k t r y c z n e .

M O > Ł *  i F M B I i
J I Y  w e le g an c k ich  k a ­
se tk a c h , po n a jta ń szy c h  
cen ach . M Y D L Ą  k w ia ­
to w e  o silnym  z ap ach u  
k a r to n  6 sz t. 1 ' e r m n i y  
i « H d v  k u l o ń s t i e .

i M Y D L Ą  
k ra jo w e , fran cu sk ie  i a n ­
g ie lsk ie  i inne  w yśm ien ite  

ś ro d k i to a le to w e .
SCHAM POO-TaROOL

do m ycia  g ło w y  i p rzeciw  
łu p k rzo w i. 

K r e m y  n a  w y d e iik a tn ie -  
nie cery.

p o leru ją  po r  a j  t a ń  s z y c h 
cen ach

^  E11VI
i

S P Ó Ł K A
Kraków

R ynek 3 7 .  Unia A-B,

K  i  St I I Y  a rty s ty c zn e  J. 
K a rm ań sk ie g o  i inne. 

l i t r b t  g u z iczk o w e. 
P r z j  r z ą d y  i  k o m ­
p l e t n e  k a s e t k i  do 

m alow an ia  o le jn eg o . 
A k w a r e l a  n a  T t r n -  

k o c i e  i d r / e w i e .  
1’r J t e d n d o t y  z d rzew a  
i te ra k o ty  do  m alow an ia . 
P ł ó t n a  m a l a r s k i e  

n a  ram ach . 
P a l e t y  i S z t a l u g : ! .

Z a b a w k i  i K r y .  
K o t w  »< n e s l i i z y r k  
b n d o a  l a n e  i z ab aw k i do 
u k ła d a n ia  (łam ig łów ki) z 
fa b ry k i F . A. R ic h te ra  i 
S -k i’. H Z ^ C H T  i s z a -  
r h o w n i c e .  D o m i r i a  
i różne  Hń*:y to w arzy sk ie . 
L a l k i  g u m o w e  d la  
dzieci. P i t k i  { g u m o w e  

i s u l t t n o w e .
P r z y  r z ą d y  g i m n a ­

s t y c z n e  p o k o jo t-e . 
T I t A I S Y  p o k o j owe. 
P i n g - P o n g  „ D l  A  
B O L O ‘‘ n a jn o w sz a  g ra . 
B I  B A  B O  n a jn o w sz a  

z ab aw k a .

A p a r a t y  do w y p a l a
n i  a  n a  d rzew ie  i o d p o ­
w iedn ie  N i  z  o  r  k  i  do 

tychże. 
K o m p i e t n e  k a c e t  k i  
z p rz y b o ra m i do ro b ó t 
p i ł e t - * k o w V c I i  i s n y -  

e e r i w i c f i  
Ł y ż w y  ś n i e g o w e  
, , Ś K I ‘‘ S A S E i / . K l

sp o rto w e .
A p a ra t  „ © i l l e t t e 1" z 
p rz y b o ra m i do go len ia . 
K o m p l e t n e  n a s c i k l
z p rzy b o ram i do  l u t o wa ­

nia.

Nowość! „Kule*1 na drzewko wydające wspan-g.łe światło.
■ H w r r w ^  —■ M—B M —r—■ ■ —■ M , w ,  j ,  , r̂ m - B ■ M M r |M B IH n d n M V H H H B D n D n a n iB n a B H H H B B n i a H n n n n n n B W M B I B U f l l

'HM-jAr W M al A Mtem łtMi.s * d ać" afcl Mjaaakai/JEJgJlM

Z A B A W K i

wszelkiego rodzaju na każdą porę i wiek utrzymuje ciągle 
w r "  . wyuorze na kraków i zachodnią Galicye

STEFAN PORĘBSKI
I i K ra k ó w , obecnie R ynek Z %  linia C — D. IH

S E Iff iK I^ E E E I3 a 5 E IS ? S !S I5 m ^ ^
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r, V~ f  -u cy

M i i

■jjr

„rathefon"
j e s t  n a j l e p s z y m  i b e z w a r u n k o w o  
n a j n o w s z y m  a * p ia c * a te m  _ o  r e p r o d u ­

k c j i  t o n ó w .

„P .W H E FO N " ś p i d  w a , d  e k  i a  m u j t; i g r a  z n  a d- 
z w y »• z j  j n i. d o ty ch c za s  n i e b y w a ł ą  n a -
I U I u l u  O ś r i ą i (■ z V s t o  ś c i II.

rPA  1 HEj O.V- u j „ ni o ; p |) i (• p o |- ór tt- u a n y m 
i żadnym z doty,:b,'/.M><.w .nłi podobnych apa­
ratów .

„PATHfcFOpi-- jiosiad.u pranie u i ,* / u i > z >: y ii 1 n y 
-/.tyinik ■/. szafiru, który .szmeru nie p«• w o- 
d u  |- ' i p ł y t y  n i t“ z u ż y w a .

..1'ATHFFl i \-  dzi ał a  tu / i gi eł  s * a 1 o w y h, 
które nudnej wymian1 podlegają i płyły już 
pc.  kilkakrotncm uż} v. u idu ni-zezu.

F ł.Y T Y  „PA T H E  ‘ t rw a ją  p rz y n a jm n ie j d z i e s i ę ć -  
k r o ć  d ł u ż e j  niż w sze lk ie  inne  p o d o b n e  
tv yroby.

( E N A  PA TH EFG N Ó W  od K or. 4 ś  począw szy.

D w u stro n n e  PŁY TY  „PA TH E p o  K o r .  4 - 5 0 .

O  j r o f B *  r e p e r t u a r  p ł  ł .  3 0 0  o s t a t n i c h  
z d j ą ć  k r a j o w y c h .

..PATW EFON1- je s t  na jlep szy m  i m ijpjąknipj.szym  
p o d a rk ie m  gw iazd k o w y m .

P r O a p e k t a  i c e n n i k i  d a r t n o  i o p ł a t n i e .

Pathe Freres, W iedeń 1 Oraben 15P.
Skład., w Kr a k o wi e :  T.i/b-u-z \ i mn t y s  p). .M aryarki B rudzińsk i & T. B erg er, ul. S zew sk a  10. f f1346 6— 1 i

!SE,i(il lłlalt>lNŁŁŁiy,l“i.ui.ul.Jl uI1,1'Jl"l“lu*giui0iuiuiuilliuil>1uiuiui<,Iaigt

IW  O l  O P ł l f J *  i 1 ko tw iczn ą  sk rz y n k ę  Im dow la-
4  < t l l *  I Ł G l C l / l  n a r  Je ś li m ają . to  p rosim y czem- 

p rę d /e j  zażad ać  od p o d p inanej firm y n a jn o w sz eg o  c en n ik a  skrz.y- 
n rk  b u d o w lan y ch , ab y  ła sk a w a  P a n i mogła w spokoju wybrać na­
stępna skrzynkę dopetoiajaca a pot.-in  j a  ku p ić  w najb liższym  h a n ­
dlu 7. zab aw k am i. . ł e s i l  i » a n i  t l z . i ć ć i  nie m aja  jeszcze  żadnej 
k o tw iczn ej sk rz y n k . b u d o w lan ej, a lbo  je ś li posiada* ' irzez udm ył- 
k , sk rz y n k ę  be/ ochronnej marni „Kotw icy-, a więc naśladowni­
ctwo. w ten czas  nowy cennik je s t  p o d w ó jn ie  w ażnym  dla ła sk aw ej

Pnni. jfflyż /n-wipra on n a jd io b n ió jsze  szozp^óły  o U n /d e j

Kotwicznej skrzynce budowlanej
■nnożliwia ła sk a w e j P an i w y b ra ł w zu p ełn y m  sp o k o ju  n a jo d p n - V 

wiedn.ejsz.ą sk rz y n k ę  d la  sw oich  dzieci. W k a żd y m  
raz ie  p rosim y w wło.-nym  in te res ie  zap a m ię ta ć , że ty l­
ko  sk rz y n k i o p a trio n ?  eclp-onną m arka kotw icą. są od

p r z e s z ł o  ć w i e r ć  w i e k u
dośw iadczonym  l.ic h te ra  o ry g iu u ln y m  lk- 
Drs k a te m , w szy s tk ie  z a A inne  ty lk o  n n -  
Ń l k j d o w n l n ( n e m .  W  ty m  b o g a to  ilu ­
s tro w a n y m  cen n ik u  opLsane są  tak ż e  k o ­
tw iczne  sUr/.yuki m ostow e, ko tw iczn e  u- 
k ła -lan k i. jak o  to  k u lls to -m o zaik u w e  za­
b a w k i „ M e te o r"  łtd  , k tó re  ta k  sam o  oz- 
po na . m o żn a  po fnbrycz. m. K o t n  l r i

F. k. R i c t o r & f i i ć . , U " ^ S « r -
K an to r i „k ład : U U iaii F a b ry k a :
I O p e rn g csse  16. W tlB llj XI I I  iH ie tz in g .

R udoL stadt N o ry m b erg a , O lten (S zw ajca ry a)
R o tte rd e m , St. P e te rs b u rg , N ew  Y ork.

‘WUT> K to  lubi m uzykę, n iech z aż ąd a  także  
c e n n ik  s ław nych  Im p e ra to r  - in s tru m en tó w  
m uzycznych  i a p a ra tó w  m ów iących. ~W fli

Do s p rze d a n ia !
.H a n k i  n a  6 osób , 4 osoby  i 3 osoby w y­
śc ie lane . P rą d n ik  cze rw ony , I. 104, o stn tn i 
dom  prz.y szosie  na lew o. 1418 3— 1

\V Z a to rze  je s t  d o  w y n a j ę c i a  S K L E P
z d o d a tk o w y m i u b ik acy am i i m ieszk an iem  
n a d a ją c y  się  n a  k a ż d e g o  ro d z a ju  in te res . 
B liższa w iadom ość  u p. Dr. T a rc h a lsk ie g o  

tam że . 1417 4— 1

K A N A R K I
( s ł o L u n n  p o d a r k i  

g w i a z d k o w e )
P o ch o d zen ia  ,,3 e ife rt“ 1 a  są  do 
nabyciaT  tylko!! k ró tk i  cza: w
H o te lu  B ris to l,JP lae  M a te jk i 4.

Sondsrmann
R e a h o ś ć

d l a  e ni e r v I ó w o lw .e rn y  dom  m ieszkftlny  
(5  p o k o i i kuchnii ) p ięk n y  o g ró d  i sad , 
b u d y n k i go.sjiodari zc (s ta  jn ia , s to d o ła  i sp i­
chlerz) w ru insli-c /ku  Cml. ztu-ii. z pow odów  
fam ii. t a n i o  do sp rz ed a n ia . Z g ło sz e n ia , 

f l a k ó w  kam-. ndiv. A. Z. 1422 4 — 1

"!MH
■H ■■C3BB H H E 3IU H m o H K 3 H 1 K 9 ■ ■ e s h WSSM

B r o w a i *
p o sz u k u je  dzierżaw y b r o w a r u  do ob jęc ia  
zaraz  lu b  od  ro k u  1911. Z g ło szen ia  w Adm i- 
n is trac y i „G łosu  N aro d u " . l4 l3

0 0 0 0 0 0 ©
0  NAJLEPSZL HYGiENICZNE 0

0 
0

„P a th śfo n y1

Bojkotujm y pruskie gramofony
bo  wszy st ki e  są  w y tw orem  naszy ch  w rogów . N a to m ia s t k u ­

p u jm y  o r y g  f r a n c u s k i e

> U  k tó re  g r a ją  bez e z u m u  i 
b e z  w > m > a n y  i g i e ł  —

jed n y m  n i e z n i s z c z a l n y m  s z a f i r e m  — z i d e a l n ą  
czy sto śc ią  tonów'.

„Fathćfon1* w cenie kor. 45.
P ły ta  .P a th e '1 o b u s tro n n a  28 om. K. 4-50. P r z e r o b i e n i *  
p r u s k i e g o  g r a m o f o n u  n a  P a th c fo n  K. 15. — 25000 
p ły t sław n y ch  śp iew ak ó w  p o l s k i c h  i in nych  o raz  m uzycz­
nych p o s ia d a  je d y n y  k a to l.  z a k ła d  op ty czn o -m ech an iczn y

T .  A rm a ty s , K ra k ó w , plac Maryackl L. 3G.
K a ta lo g i d arm o . — D e m o n stru je  n a  zad an ie .

©
0
©
0
0

NAJLEPSZE HYGiENICZNE
PARY^KIFTOiMkił mm

oo CEiuu iflfliTARnre;! -  polecają 
R e i m  i S p ó ł k a

Kraków, Ryńsk Główny Linia A B.

CENNIK DARMO' UYSYŁHn

Do wydzierżawienia
p o d  b a r d z ' '  k o r z y s t n y m 1 w a r u n k a m i  z a k ł a d  m e c h a n i c z n y  ń l u H a r g k o *

k o w a l s k i ,  kom pletnie i dustatniu urządźm y.
Olerty pnste-rest mte K raków  „W arsztat". 1394 3—1

Wielkie wrażenie w Kolach lekaiskich wywołał i u szerokiej publiczności

L O k A C R I N Y
i i

w ynalazek 
wody

ainery Kańskiej 
u a włosj’

P ra w n ie  c c l i ro n irn a ,  o d z n a c z o n a  w  W ie- 
d n iu  i B ru k s e l i  w  r. 1906 z ło ty m  m e d a le m  
d y p lo m e m  i k rzy żem  h o n o ro w y m  L o w a  
c r i n a  j e s t  je d y n ą  w o d ą n a  w ło sy , k tó ia  
2< 00  l e k a r z y a  p r a s a  m ed  y czuapo jw era . 
L o w a c r i n a  d z ia łu  ta k  d a le ce  n a  ceb u lk i,

P s  — v i ł l i j N s P ^ i P @ i  Wij. że po 8 d n ia c h  w y tw a rz a  n ie z a w o d n ie  w ło sy  
w  n a  g ło w ie  i b ro d z ie  i w o g ó le  g d z ie  to  je s t
1 /  m o żliw e . Ł u p ie ż ,  s t r u p y ,  i w y p ad , w ło só w
.IJg H - . ( i t ó  T ^  J6 » g 5> n ik a  pod g w a ra u c y ą , po je d n o ra z o w  u ż y c iu .

F  "  M am y  d o w o d y , ż : p rzesz ło  l(Kb(;00 ły sy o li
1 I  > D icm a jący ch  z a io s tu  p r z e #  u ż y w a n ie

7W ^  v ■ L .o v a o t ' i n y  u -.yskali b u jn y  p o ro t t w to -
ż  j  só w . L o w a c r i n a  w y tw a rz a  g ę s ty  i d łu g i

J j r  . ‘ \  w !os, a  p o s iw ia łe  w łosy ' o d z y sk u ją  p o w o li
y  T  rSfelgiisS® sw o ją  p ie rw o tn ą  b a rw ę . C en a  w ie lk ie j

flaszk i L o v a c r i n y f w y s ta rc z a ją c e j  n a  k ilk a  m ie s ię c y K . 5 .  — 3  f laszk i 1 2  K .f 6 
flaszek  2 0  K . Do u z y sk a n ia  sy m p u ty c z n io  b .a łe j, c z y s te j  i_ d e lik a tn e j  c e ry  r_a 
tw a rz y , rę k a c h  i c a lem  c ie lew o ln e j od  w sze lk ie j n ie c zy s to śc i, j a k :  w ą g .y ,  p ie ­
g i, l is za je  i td . używ Ta jc ie  a b so lu tn ie  n ie  izkod liw ych  d o tąu  n iep rzesc ig n io ay ^ -h  
p re p a ra tó w  l f L o w a c r i r i <f.  H iy d f o  „ . L o w a c r i n 11 po  1 K . 3 _szt. K . „fj.nO. 
C r « n j  f, L o v a c r i a (< w  sło ik ce lr po S i 5 11. W o d y  t o a l o t o w o f  L o w a c r i n  
w e  tla szk . po  po  3 i 5 K . P u d r u  „ L o w a c r i n 1* (b ia ły , ró ż o w y  k re m o w y ) w
p u d . i o !i i 5 K. VVvsyła za  za licz k ą  tuG p o p rzed . n a d e s ł.  p ien ię d z y  p rzez  g „
s k ł a d :  Wl. F e i t h  N a s t ę p c a ,  W ia n  V I .  M a r ia h ilfe rs tr .  45. Do nabyi-l.r 
k o w ie : 1. H a u a  t  i 3p . e r r g .  ul. .Szew ska u, i R eiti: i S p  L in ia  A -B . 

w ie lu  a p te k a c h , d ro g u e ry u c h  i sk ła d a c h  perfum

w K ra -  
oraz  w

Cooo? . . . .  P a p a  n am  pozw olił,"bo  to  s ą  „JACO B1EG O" 
n ik o ty n o w e  tu tk i  ey g arb to w e . U w ag a  n a  n azw ę  „ Ja c o b i“ .̂  

t s  / T d  a y  __  y -" N.O CLN Ct>_PCL — ‘t3 
C/D K* CL

N- W
S r  9i‘

rP

a n ty -
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Polski cennik na rok 1908 1156 10 5
% p rzesz ło  3000 i lu s tr  w y sy ła  n a  ż ąd a n ie  k a żd e m u  g r a t i s  i I r a n  o o

p i e r w s z a  f a b r y k a  z e g a r k ó w  w  B r u x  

HANNS KONRAD, c. i k. dostawca nadw. w BrOx (Czechy) Nr. 395.
ią Z e g a rP k  n ik low y  R e m o n to ir  K o r 3-50 S y stem  R o sk o p f  P a te n t  K or. 4 — 
j R o s k o p f  P a te n t  K or. 5-— R e je s tr , z eg a r, re m o n t, n ik l. an k ro w y  „A dler- 

Iło sk o jlE 1 Kor. 7-— P o z łacan y  R e m u n to ir  z w e rk iem  „ L u n a "1 z p o d w ó ju ą

Sk o p e r tą  K or. 9-— S reb rn y  Ri m o n to ir , z a o p a trz o n y  p ieczęc ią  c. k  u rzęd n  
p ro b ie rczeg o  o tw a r ty  K „r. 8-40. S re b rn y  R e m o n to ir  po d w ó jn ie  k ry ty  
k o r . l2 -50Srebrny  o p a n ce rzo n y  z sp rę ży n ą  15 g ram ó w  w a żą c ą  K or. 2-60 
R u sk i Tulu R e m o n to ir  z w erk iem  „ L u n a “ z p o d w ó jn ą  k o p e r tą  K or. 10-50 
Z e g a re k  z k u k u łk ą  K or. 8‘50. B u d z ik  K or. 2-90. B udzik  z c y fe rb la te m  

św iecącym  w nocy K or. 3-30. Z e g a r  k u c h e n n y  K or. 3 —
Do knż.d, g o  z e g a rk a  3 - le tn ia  su m ien n a  p ise m n a g w a ra n e y a . Ż ad n e  ryzyko! 

Z a m ia n a  d o zw o lo n a  a lbo  p ien ią d ze  z po w ro tem .

 Proszę zażądać polskiego cennika zegarków.

£

0 
0 
0 
®

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
D obrze p ro sp e ru jąc y  z w y ro b io n ą  k lie n te lą  
h a n d e l k o rzen i, w in, w ó d ek , przy  n a jru c h li­

w szej ulicy w K rak o w ie

dlo s p rze d a n ia .
Z g ło s z e n ia  S t . D z le r z a , D ę fm i-  
k i —K r a k ó w  u l .  P o c ię to w a  1 1 .

(Od 1 do  4 u stn ie).

Urzędnik biurowy
z d łu ższą  p ra k ty k ą  b ieg ły  ra ch m is trz  i k o ­
re sp o n d e n t p o lsk o -n iem ieck i p ra g n ie  zm ie­

nić p o sad ę . 1389 3— l
M. P. p o s te -re s t .  T en czy n ek .

O u o b a
w ła d a jąc a  języ k ii m  po lsk im , iran cu sk im  i n ie ­
m ieckim , p rzy jm ie  za jęc ie  le k to rk i w 4owol- 
nycli g o d z in ach , J jb  p rzep isy w an ie . W ia d o ­
m ość w Adm. „G łosu  N a ro d u 11. 1411

&

Zawiadomieni*.
S t *
SKŁAD LAMP SZKLĄ i PORCELANY.
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odw^chu i poleca się dalszym łaska­

wym względom.

* 3

£
U z a d o w o lip r4fw niob s

fabryka wód m insr sztucznyoh i specjaT, iBCzr.iczych
po:l f ln u ą

R .  R Z ^ C A  i d M M l ^ R R R f
w H r a U ł w l f ,  i i l l ic w  * w .  i ł e r i n i t l j ,  L .  4

w y ra b ia  pod k o n tro lą  k o m isy ! P rz e m y s ło w e j T o w . L ek a rsk ie g o  
k rak ., jioJeoone p rzez  to ż  T o w a rz y s tw o  (32iH>

w o d y  m & Ł n ekL ® E  % & rm izvtK
o d p o w ia d a jąc e  sk  adem  c h e m ic z n y m  w o d o m :

Bilińskiej, GesiiiiblenkieJ Seitersllej, Pichy, Nombupi, Kisslgen,
tudzież, spe  .y a l t .e  leczn icze  ja k : lito w ą  tiro u io w ą , jo d o w ą , żela  
M stą , k w a śn ą  o ra z  -n n e  w o d y  m in e ra ln e  « p rz ep isu  pro- 
J n w o r f  k i e e o .  S p rz e d a ż  cząB thow a w a p te k a c h  1 d ro g u e ry a c li  

c o rn lk  i n a  żąd an ie  d a  niu.

Kr. W

ę o ^ i  i r ^ jo r to w y  s z a f r a n u
d o sk o n a le  p ro sp e ru jąc y  p o sz u k u je  w te j  b ra n ­
ży- d o b rze  o b zn ajm ionych , ruch liw ych  z a s tę p ­
ców  w e w szystk ich  m ie jscow ościach  A u s tro - 
W egier. Z g ło szen ia  w zaz z re fe ren ey am i pod

„N . W. 218“
H a a s e n s t e i n  i V o g  1 e r A.-G., H tm b u rg .

P ra k ty k a n t
potrzel>nv zaraz  do

Handlu J .  P i e k ł y  n  Podgórzu.

| F o r ł s r  angielski f
&  o ryg iy g inn iny  w y t r a w n y ,  9^ ^

firina 1427

U. HHWEŁKH
i
ii
|  c. h. Dostawia Dworu w Hrahowir. 

i l a l p r ^ e d n f i e i s z i

Herbatę Ceylon
„ R a n g a l l a  C e y ! s n  T z a “

p o d  w ła sn ą  m a r k ą  o c h io u n ą  „ P a l m a 11 im- 
p o r to w a n ą  w jiro s t z C eylonu, a  u rzęd o w n ie  

chem . b a d a n ą  jjo c e n ie :

Nr I opak £'•
g r

P 7 b r u ł  _ 7 ł ( l t f l  K l-4 0 z a l2 5  
• b t C l l f i ~ t 1 U l C K 0  7 5 z a  62

N r2  f i o ł C - z ł o t e K ^ s 1̂ , ; :
przy o d b io rze  1 k lg . n a raz , f ra n k o  o p a k o ­
w anie  i p o rto  do  każd e j m iejscow ości A u stro - 

W ęg ie r 
po lecaA. mm W KRAKOWIE

Ces, i król, Drst. Dworu Aistr.-W ęg. i król. Crecj
I) la  pj). ku jiców  i k ó łe k  ro ln iczych  o d p o w ie­

dni o p u st. ' 1426 7 — 1

F O N O G R A F Y  i G R A M G F O N Y
u n k c y o n u ją ce  n ie n a g a n n ie  d o s ta rc z  i  po 
la jtań szy c h  cen ach  fabry cznyoh HSnnS (Collfl(ł

i k. Dostawca Dt. w Biui Nr. 933 'C'pck;l.
F o n o g ra f  z dw o m a w alcam i K. 9 (Iram o - 
on z 2 -m a k a w a łk a m i m uzycz. K. 22-— 
4ądajci< m g o  ilu s tro w an e g o  k a ta io g u g ło w -  
leg o  /, 3000 ry c in am i d a rm o  i o p ła tn ie . W y - 
ly łk a  za  p o b ran iem . Ż ad n e g o  ry zy k a. W y- 
n ia n a  dozw olona. 1310 5— 2*

Do sp rze d a n ia :
B i u n  m auhor.iow e J r v a r i  p e rsk i (duży). 
P a s  s ł u c k i ,  S r a t p  in k ru s t.  K o r n o d y  
z b ro n zam i in k ru c t. S a k r e t a p / e  an ty czn e , 
i u c n i t u p  m ach o n . z b ro n zam i, L u s t r a  

m ach o n . i z łocone, S t o ł y  i s t o l i k i  in k ru s t.  
Z e g a r y ,  P o r c e l a n a  o ra z  b a rd zo  w iele 
p ięk n y ch  m eb li an ty czn y ch , ja k  też  i zw y­

k łych . 1392 0

Leopoldyoa Machowska
K r a k ó w ,  ul. S zew sk a  I. 5., I-sze  p ię tro

M oczenie w  łóżku
N aty ch m iasto w e  w yleczen ie  z a p e w n i o n o .  
O o ja sn ien ia  b e z p ła tn e . P o d a ć  w iek  I p łeć . 
Ś w ie tn e  p ism a  dz ien k czy n n e . Ś ro d e k  p o le ­

can y  p rzez  lek a rzy . 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S ‘ ‘

YELBURO P. 46 BAWARYA

Biuro Towarz jrrw ae j echraay
p o d a t n i k ó w

p rz e n ie s io n e  z o s ta ło  z d n iem  1 g ru d n ia  
b. i .  aa

ul. Jagiellońską 1 . 9
• u a p rze c iw  R e d a k c i  i Sow . R efo rm y .

Palto męzkie
ład n e  m ało  uży w an e  do sp rz ed a n ia . W iad o ­
m ość W ie lopo le  Nr. 15 II p ię tro . 1423

d  U le g a jąc  życzeniu  P. T. O dbiorców  n a - 
'  szych, zap row adziliśm y  w ysy łkę

SAltKA ZDROWIA
‘ sporządzanego według metody pro­

fesora Miecznikowa
p o c z t ą  w  k a żd e j ilości począw szy  

od 1 l itra .
Ś ro d e k  d z ia ła jący  zn ak o m icie  p rzeciw  

d  ch o ro b o m  ż o łą d k a  i k is z e k , d a je  się  
- p rzech o w y w ać  przez  k ilk a  d n i w ch ło- 

dnem  m iejscu . 1362 5— 11 1
„Ferment11 Kraków, Podwale 5. j

T O W . W  Z A .J E M N Y  C H UBEZ P IE ­
CZEŃ URZĘDNIKÓW  PR YW A TN YC H

Z A K Ł A D  U S T A W O W Y  EMERYTALNY
ZASTĘPCZY

we Lwowie, ul. hi. T.ńsK.j (Hotel Zorźa).
P r z y j m n j e n ł ł l a w o w e  o b e w l ę s k o w e  n -  
b r / . p t e c z e n i a  e m e r y t a l n e  u rzęd n ik ó w
i f in k c y o n a ry u sz ó w  p ry w a tn y ch  z tnocą  u s ta ­
w ow ą, o raz  ubezp ieczen ia  e m e iy ta ln e  d o *  
b r o w o l n e .  k a p ita ł  p o śm iertn e , p o sa g i, 
o so b n e  re n ty  w dow ie, zap o m o g i d o raźn e  i td .

w różnych  k o m b inacyacłi. 
U bezp ieczać się m o g ą  urzędnicy  i funkeyo- 
n a ry u sze  pry w am i w szelk ich  k a te g o ry j,  o raz  
o soby  z a ro b k u ją c y  sa m o is tn ie  lub  w t. zw 

z aw o d a c h  wolnych* bez różn icy  p łc  i. 
P ro sp e k ty  szczegó łow e w y sy ła  i w szelk ich  
w y ja śn ień  udzie la  T o w arzy stw o  nu  k a żd e  

z ad an ie . 1308 10—3

Zarząd Dóbr Z b y szy c i
s ta c y a  k o le i N ow y Sacz p o sz u k u je

zdolnego ogrodnika
od 1-go S ty czn ia  1909 r. 1380

p 7 QknlQflQ „Zdrowia. „ W a n ilio -B  
ULGAUldUd wa“, „Z rrzncłia n i ‘.g |

„Zdrowia. „Wanilio-] 
w a1', „Z orzecłia,ni“, 

w yrób  w łasn y  p o leca

ADAM PIASECKI, CUKIERNIA
I FA BRYKA C ZEK OLADY 

K rak ó w , ul. F lo ry a ń sk e  2, H o te l D rez­
d eń sk i, ul. D łu g a  12. 1207 ,y

Kalendarze IS H P o s ła ń c a  S e rca  Je z u e t w -g o  60 h. P ra w d y  40 i 50 b W o jn a ra : P o lsk i M ary ań sk i 80 h. 
G osp d a rz  80 h., P o la k  80 b. W ie lk i ilu s tro w an y  p o w szech n i 2 K„ M isyjny OO. T rap is tó w  
60 n  S zkoły  ludów . 90 n. i 2 K. o raz  b lokow y 1 K. K a ro la  M ia rk i: K a to lick i 30 h., M ary ­
a ń sk i  70 h., Ś w ię ta  R o d z in a  60 h.. S k a rb  d om ow y 1 K . 20 h. K a rtk o w e  do z d z ie ra n ia  
p o  40, 50, 60  b i t  p ., sam e  b lok ., o raz  rozm aite- k i e s z o n k o w e ,  p u g ila re so w e  itp .

W  HANDLU

5  K  Z a l a c z h o o i s k l  K r a k ó w ,  P l a c  m a r y a c k i  L 8 .  8

i
Kalendarze 1909!

N h j i A f f f l : aptdki w y d ł W o L o ^ ł i  „ P Q 8 ^ f “  8 t o w .  z d re )a 9 fc r .  z 0 f v .  p n r e t r ą . % Drukarai „Głosu N r̂ndu" w Krakowio, ul. św. Krzywa 7.
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